


PROFESOR SKYDSG ARD  
KURATOREM INSTYTUTU 

EKUM EN ICZN EG O

Znany teolog skandynaw ski d r 
K irsten-E jnar Skydsgard — p ro 
fesor dogmatyki na U niw ersyte
cie w  Kopenhadze (Dania) został 
ponownie w ybrany  kuratorem  
Insty tutu  Ekumenicznego w  
Strasburgu. Duński uczony był 
jednym  z  założycieli tej placówki 
ekum enicznej, która utrzym yw a
na  jest przez Światow ą F edera
cję Lu-terańską. Profesor Skyds
gard, k tóry  m a obecnie 66 rok 
życia, je s t czynnym  działaczem 
światowego ruchu ekum eniczne
go. był on delegatem  Federacji 
na II Sobór W atykański.

43 KRAJE KORZYSTAŁY 
Z PO M O CY  ŚWIATOWEJ 

FEDERACJI LUTERAŃSKIEJ

W Genewie podano do w iado
mości, że w roku ubiegłym  Oa- 
d iiiJ  do Spraw  Pomocy Świato
wej Federacji L uterańskiej 
wspomagał 13 kraje, z różnych 
kontynentów . Oddział w'ydał n a  

cele pomocy ok. 74,5 m in m arek za- 
chodnioniem ieckich. Około 27 
proc. z tej sumy przeznaczono n a  
pomoc Indiom, 18 proc. Jordanii, 
15,6 proc. N igerii—Biafry i ok. 
11 proc. Brazylii.

D yrektor Oddziału do Spraw  
Pomocy SFL pastor Eugene Ries 
oświadczył, że większość dyspo
nowanych pieniędzy przeznaczo
no na zakup środków żywnościo
wych ubrań  oraz lekarstw . P ie
niądze zebrane przez Światową 
Federację L uterańską na cele po
mocy przekazały k raje  skandy
nawskie. Anglia. Kanada. N iem 
cy, A ustralia i S tany Zjedno
czone.

POSTULATY 
HOLENDERSKIEGO  

EPISKOPATU W  SPRAWIE 
CELIBATU

W atykan otrzym ał oficjalny 
dokum ent uchwalony przez kon
ferencję holenderskiego episko
patu, w  którym  biskupi tego k ra 
ju zw racają się do papieża Pa-

Na naszej okładce:

Zm artw ychw stanie — mai. 
Johann Rottenham m er 
(1564-1625).
fot. Muzeum Narodowe w 

W arszawie

w la VI z wnioskiem  o zainicjo
w anie w Kościele katolickim 
dyskusji na tem at celibatu księ
ży. W dokumencie tym episkopat 
holenderski nie zajm uje o tw ar
tego stanow iska przeciw  celiba
towi. Inform uje on równocześnie, 
że do czasu dyskusji na tem at 
celibatu obowiązywać będzie za
kaz spraw ow ania funkcji dusz
pasterskich. a zwłaszcza odpra
w iania Mszy św. wszystkim  du
chownym. k tórzy wyrazili za
m iar zaw arcia związku m ałżeń
skiego.

KO ŚC IÓ Ł KATOLICKI 
W  AFRYCE

Według opublikowanych w ia
domości Kościół katolicki w 
Afryce sk łada się obecnie z 299 
prowincji w  czym: 42 archidie
cezje, 218 diecezji, 3 opactwa. 13 
w ikariatów . 20 prefek tur i 1 ad 
m inistracja apostolska. Dane te 
podała Kongregacja dla E w an
gelizacji Narodów. K ontynent 
ten jest podzielony n a  6 w ielkich 
okręgów kościelnych; na Afrykę 
północną z 21 prowincjam i. 
Afrykę zachodnią z 76 prow in
cjami. A frykę środkową z 82 
prow incjam i, Afrykę wschodnią 
z 54 prowincjam i. Afrykę połud
niową z 46 prowincjam i oraz A
frykę w yspiarską z 20 prow in
cjam i; ta ostatnia obejm uje rów 
nież M adagaskar.

PAPIEŻ PAWEŁ VI 
O  CELIBACIE KSIĘŻY

Papież Paw eł VI przem aw iając 
do proboszczów parafii rzym
skich oświadczył, że celibat jest 
nadal obowiązujący dla księży i 
zakonników. Ostrzegał on przed 
„nierozważną m odernizacją" ży
cia duchowieństwa, jako niebez
piecznym zjawiskiem.

PRAW ICOW A CZĘŚĆ 
HIERARCHII KOŚCIELNEJ 
ATAKUJE ARCYBISKUPA 

CAMARĘ

W depeszy pod powyższym ty 
tułem  agencja AP podała z Sao 
Paulo, że w dniu 3 lutego „po
tężne praw icowe ugrupow anie w 
łonie Kościoła rzym skokatolic
kiego, mianowicie ..Brazylijskie 
Stowarzyszenie na Rzecz O bro
ny Tradycji, Rodziny i W łasnoś
ci” potępiło nawoływ ania rzuco
ne przez arcybiskupa Olinda i 
Rec-ife. H eldera Cam arę o przy
jęcie Chin komunistycznych do 
ONZ i reaktyw ow anie K uby ja 
ko członka OPA Jak  wiadomo, 
arcybiskup Cam ara rzucił wspo
m niany apel. przem aw iając na 
forum  Katolickim w Nowym Jo r

* ku w  niedzielę 26 stycznia. 
W spomniane stowarzyszenie, k tó
rego główna baza mieści się w 
Sao Paulo —. pisze dalej AP — 
posiada licznych zwolenników 
wśród ułtrakonserw atyw nych 
członków rządu, w siłach zb ro j
nych i w  innych odłamach spo

łeczeństwa brazylijskiego na te 
renie całego kraju . Przew odni
czący stowarzyszenia G liveira 
nazwał Cam arę „czerwonym a r
cybiskupem z Nordeste" i wez
wał hierarchię kościelną o poło
żenie kresu rozpowszechnianiu 
..groźnych idei .

KS. PROFESOR HANS KUNG 
O  SPRAWIE W YBORU 

PAPIEŻA

W wywiadzie udzielonym jed
nem u z dzienników  luterańskich. 
w ybitny teolog katolicki ks. d r 
Hans Kting. profesor n a  U niw er
sytecie w  Tybindze, w ysunął po
stu la t w spraw ie zm iany sposobu 
wyboru papieża. Zdaniem  ks. 
Kunga, w ybór papieża powinien 
być dokonyw any przez Synod 
Biskupów, a nie przez Kolegium 
K ardynalskie, które nie stanow i 
już reprezentacji Kościoła, w 
przeciw ieństw ie do Synodu Bis
kupów. Kiing oświadczył ponad
to. że w  wyborze papieża pow in
ni brać również udział przedsta
w iciele laikatu z głosem dorad
czym.

REWIZJA KONKORDATU 
M IĘDZY W ŁO CH AM I 

A WATYKANEM

Prezydium  Episkopatu włoskie
go oświadczyło, że biskupi wypo
w iadają się za częściową rew izją 
konkordatu między Kościołem a 
państw em  włoskim. K onkordat 
ten został zawarty, jak wiadomo, 
przez Mussoliniego.

W dniu 26 lutego rozpoczęła 
swe prace w Rzymie kom isja do 
spraw  rewizji konkordatu między 
Stolicą Apostolską a Włochami. 
Obecny na posiedzeniu m inister 
sprawiedliwości Włoch ośw iad
czył. iż od pewnego czasu m yśla
no o poddaniu rewizji niektórych 
klauzul konkordatu, a zwłaszcza 
norm regulujących działalność 
Kościoła, nie zaś tych postano
wień. które określają wartości 
m oralne i duchow e nie podlega
jące zmianom w czasie.

W KŁAD KO ŚC IO ŁÓ W  
CZECHO SŁO W ACK ICH  

D O  PRACY KONFERENCJI 
KO ŚC IO ŁÓ W  EUROPEJSKICH

Przyszły wkład Kościołów cze
chosłowackich do pracy K onfe
rencji Kościołów Europejskich 
był głównym tem atem  rozmów, 
jakie d r  Glen Garfield W illiams
— -sekretarz generalny K onferen
cji przeprowadził podczas pierw 
szej oficjalnej wizyty w B raty 
sław ie i Pradze z czołowymi 
przedstawicielam i Kościoła i 
państwa. W icem inister ku ltu ry  
Słowacji wyraził zgodę na odby
cie tam posiedzenia Konferencji 
Kościołów' Europejskich. Po zło
żeniu wizyt w Kościołach: ew an
gelicko-augsburskim  i ewangeli

cko-reform owanym  w Słowacji 
oraz w Kościele ewangelicko- 
augsburskim  na Śląsku d r W il
liams udał się do Pragi. Rozmo
wy na tem at udziału Kościłów 
czechosłowackich w  pracach 
KKE jak  i sytuacji kościelnej w  
tym  k ra ju  przeprow adził d r Wil
liams w m inisterstw ie kultu  r e 
ligijnego. Prócz tego spotkał się 
on z czołowymi przywódcami 
Kościołów czeskich oraz z człon
kam i fakultetu  teologicznego im. 
Husa. Uczestniczył on też w  sy
nodzie Kościoła Braci Czeskich.

POGŁOSKI W OKÓŁ 
PODRÓŻY PAPIEŻA 

D O  AFRYKI

O statnio rozeszły się w  Rzy
mie pogłoski, jakoby papież P a 
weł VI miał udać się w m aju 
lub czerwcu do Afryki- Podkre
śla się. że A fryka je st jedynym  
kontynentem  nie odwiedzanym 
jeszcze przez papieża P aw ła VI 
jako Głowy Kościoła. A nalizu
jąc cele aktualnej podróży papie
ża do Afryki, korespondenci p ra 
sowi podkreślają. że papież 
wziąłby przede w szystkim  udział 
w konsekracji katedry  w  K am - 
pala. stolicy Ugandy. S tam tąd u 
dałby się do Burundi. Kenii i 
Tanzanii, a może naw et do N i
gerii. Jak  dotąd. W atykan ani 
nie potw ierdził, ani nie zdemen
tował tych pogłosek.

NO W Y SEKRETARZ 
EPISKOPATU POLSKI

Na konferencji Episkopatu 
Polski, k tóra odbyła się w poło
w ie lutego w  W arszawie, doko
nano wyboru nowego sekretarza 
Episkopatu, po śmierci ks. bisku
pa Choromańskiego. Nowym se
kretarzem  został ks. biskup Bro
nisław  Dąbrow-ski. sufragan w ar
szawski. Nowy S ekretarz liczy 51 
lat, a  sakrę biskupią otrzym ał w  
1962 roku.

W SCHODNIOAZJATYCKA
KONFERENCJA

CHRZEŚCIJAŃSKA

W schodnioazjatycka K onferen
cja Chrześcijańska w ypow iedzia
ła się za prowadzeniem  dialogu 
z buddyzmem i hinduizmem. Na 
stanowisko sekretarza dla spraw  
..dialogu między religiami świa- 
:owymi" powołano anglikańskiego 
duchownego G. M urray Rogersa. 
Rogers przeprowadził w lutym  w 
Bangkoku rozmowę z przywódcą 
„Związku Młodych B uddystów ' 
Prorokiem  A m aranandem . P ra 
cuje on aktualnie w  o rg a r :zacji 
..Jyotiniketan Ashram ". Je st to 
społeczność chrześcijańska ufor
mowana na wzór m nichostw a 
hinduskiego, k tóra prowadzi d ia
log z protestantam i, katolikam i 
oraz hinduistam i i rozw ija ży
w ą działalność liturgiczną i n a 
bożeństwo wych eksperym entów.
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W I E L K A N O C N E  J A J K O
C o roku  podczas Św iąt W ielkanocnych 

cieszą nasze oczy barw ne i m isternie 
zdobione pisanki, ale rzadko się zasta
naw iam y nad ich pochodzeniem, sym 

boliką. Uczyńmy to przy okazji św iątecz
nych rozważań.

Już starożytny pisarz P lutarch  zauważył, 
że ja jo  było początkiem  w szystkich rzeczy. 
P rzysłow iow e powiedzenie P lu tarcha zna
lazło oddźwięk u różnych ludów. Tak np. 
fińska epopeja „K alew ala” upatru je  powo
łanie całego w szechśw iata z sześciu złotych 
ja j. a ludy południow ej A zji są przekonane, 
że zarodek życia we wszechświecie pow stał 
w  ja ju , które, po nicości, było pierw szym  
zalążkiem  jakiegokolw iek bytu. Dlatego też 
u różnych ludów  żyją po dziś dzień trad y 
cje nakazujące łączenie ja ja  ze słońcem  — 
dwu czynników życiodajnych. Te tradycje  
w okresie wiosennego przesilenia, nakazują 
podczas wschodu słońca krasić ja ja  ja s k ra 
wymi barw am i, aby przyśpieszyć n iejako 
proces pow stania nowego życia.

Izraelici spożywali ja ja  na stypach  po
grzebowych, w yrażając przez to w iarę w 
zm artw ychw stan ie na dzień sądu. P ierw si 
chrześcijanie, rek ru tu jący  się w łaśnie spo
śród Izraelitów  i pogan, przyjęli symbolikę 
ja j od Izraelitów  i pogan, więcej, poszerzyli 
tę  sym bolikę i nadali je j cechy nowe: jajo 
zaczęło oznaczać śm ierć C hrystusa, a b a r
w ienie na czerwono — krw aw e prześladow a
nia pierw szych wyznawców nowej religii. 
N iebawem  jednak  do tych rac ji doszły mo
m enty nowe.

H istoryk rzym ski Aelius Lam pridius, p i
sząc życiorys cesarza M arka A ureliusza Se
w era, wspom ina, że za jego panow ania czer
wone ja ja  oznaczały szczęście: dlatego też 
Rzym ianie obdarzali się przy obchodzeniu 
urodzin czerwonym  jajkiem . Początek tego 
zw yczaju ma być następujący : Kiedy M a
rek  A ureliusz Sew erus urodził się. ku ra  je 
go m atki zniosła czerwone jajo. P rz es tra 
szona tym  n iew iasta zawezwała wróżbitę, 
k tóry  przepowiedział, że syn jej będzie ce
sarzem. I rzeczywiście w  r. 224. M arek A u
reliusz został w ybrany cesarzem  rzymskim. 
Poniew aż zaś był dobrym  m onarchą, p rze
to  od tego czasu pow stał zwyczaj obdarza
nia się czerw onym  jajk iem , przy  rów no
czesnym w zajem nym  życzeniu sobie szczęś- 
cią,

P ierw si chrześcijanie przyjęli ten  zw y
czaj. Po rezurekcji bowiem odbywały się 
w spólne „uczty m iłości”, tzw. „agapy” 
w  czasie k tórych obdarzano się ja jkam i, 
ciesząc się i sk ładając  sobie nawzajem * ży
czenia z powodu Z m artw ychw stania P a ń 
skiego. Stąd pow stało „św ięcone” z tą ty l
ko różnicą, że dzisiaj dzielim y się święco
nym  jajkiem , a nie odbarzam y się p isan k a
mi.

Lud przez prostą ciekawość szukał także 
powodu barw ienia ja j w ielkanocnych, co 
spowodowało narastan ie  różnych legend na

EW ANGELIA
w edług św. M arka (16, 1—7)

W owym czasie: M aria M agdalena i 
M aria Jakubow a, i Salome nakupiły won
ności, aby pójść i namaścić Jezusa. 
I wczesnym rankiem  dnia pierwszego po 
szabacie przychodzą do grobu już po 
wschodzie słońca. A mówiły między sobą: 
Kto nam  odwali kam ień od wejścia do 
grobu? Spojrzawszy jednak  zobaczyły, że 
kam ień jest odwalony; a był on bardzo 
wielki. A wszedłszy do grobu zobaczyły 
młodzieńca siedzącego po praw ej stronic, 
odzianego w  szatę białą, i zdum iały się. 
A on im  m ówi: Nie lękajcie się. Szukacie 
Jezusa Nazarańskiego, ukrzyżowanego? 
Powstał z m artw ych, nie m a Go tu ; oto 
miejsce, gdzie Go złożono. Ale idźcic, po
wiedzcie uczniom Jego i P iotrow i: Idzie 
przed wami do G alilei: tam  Go zobaczy
cie, jak  wam  powiedział.

tle sceny z męki Chrystusa. Jedna z nich 
głosi np., że gdy Żydzi pojm ali Jezusa, w tedy 
aniołowie nakrasili dużo pisanek, aby Ży
dów w ten  sposób zabawić i przez to zapo
biec męce Zbawiciela, lub skrócić jej trw a 
nie. Inna legenda stw ierdza, że P iła t nie 
chciał C hrystusa skazać na śmierć, przeto 
Żydzi s ta ra li się go pozyskać za pośrednic
tw em  jego dzieci. W tym  celu. jako zabaw 
ki przynosili im  m alow ane przez siebie j a 
ja ; w zamian za podarki m iały dzieci P iła 
towe w płynąć na ojca. by w ydał na Jezusa 
w yrok śmierci. Jeszcze inna legenda opo
w iada, że kiedy Jezus niósł krzyż na Gol
gotę, Żydzi rzucali nań  kam ieniam i. Jakież 
było ich zdziwienie, gdy zam iast rzuconych 
kam ieni, ujrzeli na ziemi czerw one p isan 
ki. Jednak  najbardzie j rozpowszechnioną w  
średniowieczu legendą była ta, k tóra głosi
ła, że gdy Jezus upadł pod ciężarem  krzy
ża, wówczas zmuszono idącego z koszykiem 
ja j Szymona Cyrenejczyka, aby pomógł 
Zbawicielowi dźwigać krzyż. Gdy już C hry 
stusa ukrzyżowano, C yrenejczyk poszedł po 
pozostawiony u znajomego koszyk z ja ja 
mi. Gdy zajrzał do koszyka, u jrzał ja ja  
pokryte pięknym  szkarłatem . Poznał, że 
przem ianę tę spraw ił C hrystus za chętną 
pomoc: nie zaniósł więc ja j na sprzedaż, 
lecz rozdał je krew nym , przyjaciołom  i zna
jomym.

Lud związany ty lu  różnymi pod wzglę
dem  treści legendam i, k raszenie ja j u w a
ża za najśw iętszy  obowiązek. Legendom 
i mocy tradycji zawdzięczam y to, że gdy 
w innych k ra jach  Europy zwyczaj m alow a
nia pisanek zaginął już zupełnie w XVIII w., 
u nas kw itn ie dalej i nie ma obawy, by 
zaginął. Wręcz przeciwnie, polskie pisanki, 
zwłaszcza te w zorzyste, o deseniach ludo
wych, o w zorach m isternych  jak  koronka, 
poszukiwane są i w  k ra ju  i za granicą 
Polska pisanka, podobnie jak  opłatek, s ta 
ła się łącznikiem  między k rajem  dla tych, 
k tórzy stanow ią dziś praw ie dziesięcio- 
m ilionową rzeszę Polonii, przebyw ającą w 
dalekiej Ameryce, Kanadzie. Brazylii, A r
gentynie, F rancji, Belgii i ty lu  innych k ra 
jach. W pisance polskiej widzieli daw niej 
sym bol zm artw ychw stania sw ej ojczyzny po 
la tach  zaborów i okupacji, a po chrześci
jańsku  odczute Z m artw ychw stanie Pańskie

było rękojm ią ich nieplonnych nadziei. Tak 
więc polska pisanka, sym bolizuje treści re 
lig ijne o raz patrio tyczne i d latego je s t god
na szacunku w  swej głębokiej wymowie. 
N ieme, m ałe, k ruche i barw ne jajo , a tyle 
w nim  ulokowano myśli...

W ielkanocne św ięta są radosne. W b las
kach niedzielnego poranku  jaw i się postać 
Zm artw ychw stałego. Zwycięzca śm ierci 
tchnie nadzieję w  ludzkie um ysły — nadzie
ję w  zm artw ychw stanie w szystkich ludzi. 
Stąd w sym bolu naszym  pow tarzam y z u f
nością „Wierzę... w ciała zm artw ychw sta
nie i  w żywot w ieczny”.

Jezus przeszedł gehennę Wielkiego Piątku, 
nie załam ał się, trium fu je . Tak niedaw no 
pow tarzaliśm y, że „Słowo ciałem  się stało i 
m ieszkało między n am i”. O dtąd grzeszniko
wi nic nie pozostaje, jak  zamilknąć, a  sp ra 
w iedliw em u — ta jać z miłości i wdzięcz
ności. Bóg przyszedł, aby osobiście dzielić 
z człowiekiem karę i cierpienie. Na swoje 
ram iona w ziął nasz ciężar. Wszedł pierwszy, 
wszedł przed człowiekiem  na drogę ostów 
i cierni. Staw szy się człow iekiem  dał mu 
przykład cierpliwości, zaparcia, odwagi, dał 
mu taki przykład, aby n ik t nigdy nie mógł 
powiedzieć, ani że On n ie  chciał znać n a
szych cierpień, an i że my ich znieść nie zdo
łamy. Dziś On trium fuje .

A mimo to są ludzie, których trap ią  n ie
pokoje, że odkupienie ludzkości mogło się 
dokonać bez cierpień i bez śmierci O dku
piciela, a  tak  sam o bez naszego solidarnego 
i wspólnego -udziału w  dziele Chrystusowym .

Tym. którzy tak  rozum ują, trzeba przy
pomnieć lekcję, k tó rą  C hrystus dał Jakubo
wi i Janow i: ..Nie w iecie czyjego ducha 
jesteście” i te  przestrogi, k tó re  dał uczniom: 
„Błogosławieni jesteście, gdy w am  złorze
czyć będą i mówić wszelkie zło przeciwko 
wam . Cieszcie się i radu jc ie  się, albowiem  
nagroda w asza w ielka je st w  niebie. Sługa 
n ie jest w iększy niż jego pan, an i uczeń nie 
jest nad  m istrza. Jeżeli m nie prześladow ali 
i was prześladow ać będą. Jam  jed n ak  zwy
ciężył św iat.” Rzeczywiście zwyciężył. D la
tego płynie przez św iat radosne alleluja, to 
czą się barw ne kraszanki, a  ludzie w scW u 
pieczętują radość pocałunkiem  pokoju.

KS. M.^.-
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u z i a i a r n o s  c m i s y  i n o  s i o r v n o
ścijańska miłość bliźniego buduje te  mosty, 
dzięki k tórym  m isjonarz-duchow ny może 
rozw inąć sw oją działalność. Jest rzeczą bez
sporną, że bez pracy lekarza w ielu ludzi nie 
doszłoby do w iary  chrześcijańskiej. Nowo
czesna praca m isyjna je st nie do pom yśle
n ia  bez w spółpracy lekarza  i w łaśnie d la 
tego starokato licy  są tak zadowoleni z d z ia
łalności trzech lekarzy  rozw ijanej w e w łas
nym  afrykańsk im  ośrodku m isyjnym .

Jest rzeczą oczyw istą, że praw dziw a m i
sja może wydać tylko wówczas owoce, gdy 
nie zaniedba się również pracy  duszpaster
skiej. Jak  dotąd, nie udało się jeszcze w y
słać żadnego duchownego starokatolickiego 
do T ranskei. W ładze kościelne czynią je d 
nak  wszystko, aby już w  najbliższym  cza
sie w yjechał do A fryki co najm niej jeden 
duchowny. Można przypuścić, że w ysiłki te 
zostaną uw ieńczone sukcesem . Na razie za
chodzi potrzeba budowy szeregu n iew iel
kich kościołów i kaplic. Na ten  cel zebrano 
już znaczną sum ę pieniędzy. Prócz tego a n 
g likańskiem u terenow i m isy jnem u w  Mbale 
(Uganda) przekazano 7500 guldenów na za
kup pojazdów  m echanicznych.

S tarokatolicka praca m isyjna rozw inęła 
się tak  pozytywnie, że w  ostatnich czasach 
można było podjąć rozmowy z anglikańską 
cen tralą  m isyjną w  spraw ie rozw inięcia po
dobnej działalności w  A m eryce P ołudnio
wej. Z w iadom ości prasow ych, radiow ych i 
telew izyjnych wiadom o, że na kontynencie 
tym  panu je  tru d n a  sy tuacja  społeczna. Czę
sto  można też w yczytać w prasie , że obszar 
ten cierpi na poważny brak  duchownych. W 
Am eryce Południow ej nie idzie tylko o to, 
by legalnym i środkam i rozw iązać skom pli
kow aną kw estię społeczną. Na Kościele spo
czywa odpowiedzialność za to. czy chrześci

jan ie  należący do różnych w yznań pozosta
ną chrześcijanam i i czy m iliony niechrześ
cijan uda się pozyskać dla chrześcijaństw a. 
Kościół s tarokato lick i pragnie gorąco wnieść 
pew ien w kład do rozw iązania najbardzie j 
palących problem ów  na tym  kontynencie. 
W łaśnie to  je s t zasadniczym  powodem pod
jęcia działalności m isyjnej w  A m eryce P o 
łudniow ej przez starokatolików .
, W arto jeszcze przytoczyć fragm ent 
w spom nianego na w stępie artykułu , podsu
m ow ujący dotychczasow e osiągnięcia Koś
cioła starokatolickiego na polu m isyjnym : 
..Spoglądając wstecz, pragniem y wyrazić 
wdzięczność P anu  Kościoła, że także nas po
w ołał do w spółpracy n a  światowym  polu m i
syjnym.

Nie obaw iajm y się. że przez to  zostanie za
niedbany  Kościół rodzim y. N adal jeszcze o 
kazuje się, że Kościoły i b iskupstw a, które 
rozw inęły ak tyw ną działalność wśród po
gan, obsypane zostały tysiąckrotnym  błogo
sław ieństwem . P rzykładem  tego może być 
Kościół anglikański j Kościoły Holandii. 
Żaden kraj nie w ysłał tylu m isjonarzy 
co Kościół rzym skokatolicki H olandii i an - 
g likanie z Anglii i S tanów  Zjednoczonych.
O H olandii powiedziano: 'H olandia docet’ — 
.Holandia je s t nauczycielem ’. Ten, k to  śle
dzi dzieje Kościoła holenderskiego aż do 
naszych dni, sk łonny jest podpisać się pod 
tym  stw ierdzeniem ”.

S tarokato licy  Holandii, a także innych 
krajów , doszli do przekonania, że dynam i
ka każdej społeczności chrześcijańskiej m ie
rzona je st wedle tego, w  jak im  stopniu w y 
chodzi ona na zew nątrz, tam , gdzie m iesz
kają ludy, którym  obok pomocy m a te ria l
nej potrzebne iest żywe słowo Ewangelii.

PAWEŁ GŁOWACKI

K ościół chrześcijański od za ran ia  swoich 
dziejów rozw ijał szeroką działalność m i
syjną. Słowa Jezusa: „Idźcie tedy  i 

czyńcie uczniam i w szystkie narody, chrzcząc 
je  w  im ię Ojca i Syna i Ducha Świętego”, 
sk ierow ane do apostołów  kró tko  przed Jego 
w niebow stąpieniem  znalazły żywy od
dźwięk. Przez w szystkie stulecia, poczyna
jąc od apostola P aw ła do czasów dzisie j
szych, tysiące m isjonarzy przem ierzało  kulę 
ziemską, zw iastując różnym  ludom  Dobrą 
Nowinę. Działalności te j nie zdołała zaha
m ować ani epoka Oświecenia, ani stulecie 
obecne, w  którym  n iew iara osiągnęła roz
m iary  nie spo tykane nigdy przedtem . Co 
w ięcej, w łaśnie w naszych czasach dzia ła l
ność m isy jna może się w ykazać nowymi, 
pow ażnym i sukcesam i. 6 stycznia chrześci
jaństw o  obchodzi co roku św iatow y dzień 
m isyjny Kościoła. W przybyciu Mędrców ze 
W schodu u jrza ł Kościół chrześcijański cał
kiem słusznie początek tego ruchu, k tóry  
je st in teg ralną częścią jego życia i zw iasto
w ania. Zm ieniły się form y i m etody dzia
łalności m isyjnej, ale cel pozostaje zawsze 
ten sam  — doprow adzić jak  najw ięcej lu 
dzi do Chrystusa.

P rzed p a ru  la ty  do powszechnej pracy 
m isyjnej w łączył się rów nież Kościół s ta 
rokatolicki. To, że uprzednio działalności tej 
nie rozw ijał w ynikało z fak tu , że je s t on 
społecznością stosunkow o młodą. Kościół ten 
pow stał w  zasadzie dopiero przed s tu  laty  
i od sam ego początku swego istn ien ia m u 
sia ł pokonyw ać różne trudności. Obecnie je 
dnak, na propozycję Kościoła ang likańsk ie
go rów nież starokatolicy, podjęli pracę m i
sy jną. Od w yrażenia zgody na tę działa l
ność przez S tarokato licką K onferencję B i
skupów  m inęło parę la t i można już mówić 
dzisiaj o pew nych osiągnięciach na tym  po
lu. Bliższe inform acje na ten tem at zam ieś
cił organ Kościoła starokatolickiego w  H o
landii w  dn iu  9 listopada 1968 roku.

Szczególną uwagę należy poświęcić szp i
talow i w  T ranskei, w  Południow ej Afryce, 
k tóry  starokato licy  prow adzą z dużym  po
wodzeniem . Wiadomo, że aktyw na miłość 
bliźniego, a zwłaszcza opieka nad chorymi
i biednym i pozostaw ia za sobą n ieza tarte  
w rażenie. Już z dziejów  Kościoła s ta ro ży t
nego wiadomo, że nic nie w yw ierało tak  
dużego w pływ u na pogan jak  m iłosierdzie 
chrześcijańskie. Nic więc dziwnego, że ta k 
że Kościół starokato lick i w łączył do swego 
program u opiekę nad chorymi.

T rzeba bezstronnie stw ierdzić, że w o s ta 
tnich czasach uczyniono bardzo w iele dla 
tego szpitala. Na pierw szym  m iejscu trz e 
ba wspom nieć ofiarną gotowość do udzie
lan ia pomocy przez starokato lick ie związki 
kobiet. Każdy szp ita l odczuwa dużą po trze
bę różnego rodzaju  m ateriałów  tekstylnych, 
poczynając od bielizny pościelowej a k o ń 
cząc na bandażach. W łaśnie te  m ateria ły  
przesłały  starokatolickie zw iązki kobiet z 
H olandii, Szw ajcarii, A ustrii i NRF. Przy 
okazji nie zapom nino też o potrzebach ku l
towych i przesłano szaty  liturgiczne i u rzą
dzenia kościelne. P rócz tego starokato licy  
w  H olandii i A ustrii zebrali kw otę 55 tys. 
guldenów, k tó ra  m a być zużyta do rozbudo
w y szpitala i jego zaplecza.

K ulm inacyjnym  punk tem  działalności m ło
dej m isji s tarokato lick ie j je s t w ysłanie 
pierw szych lekarzy  m isyjnych do T ranskei. 
M ałżeństw o Te Velde, (oboje lekarze) w y
jechało 12 sie rpn ia ub. r. do A fryki w  celu 
podjęcia w  tam tejszym  szpitalu  służby le 
karskiej. Szczególnie pocieszającym  jest 
fak t, że d r  Te Velde, przed swoim  w yjaz
dem. zdołał nam ówić do pracy lekarsk ie j 
w  A fryce jeszcze jednego młodego lekarza. 
Jest nim  d r Smeenk. Przybył on do T ra n s
kei, gdzie objął posadę po pew nym  lek a
rzu angielskim , k tó ry  pow rócił do sw ojej 
ojczyzny. Cała tró jk a  zobowiązała się, że 
przez przynajm niej trzy  la ta  będźie pełnić 
służbę lekarską  w  Afryce.

P raca  lekarza w  k ra jach  nierozw iniętych 
zasługuje n a  wysoką ocenę. W szak w  b a r
dzo w ielu przypadkach opieka nad  chorymi 
prow adzona przez lekarzy  i siostry  m isyjne 
je st pierw szym  kontaktem , ja k i tam te jsi 
m ieszkańcy m ają z Kościołem chrześcijańs
kim. Często dzieje się tak , że w łaśnie ch rze

O  USPRAW IEDLIW IENIU
p  ag zaś miłość sw oją ku nam okazuje 

"  ^  przez to, że Chrystus um arł za nas, gdy
śmy byli jeszcze grzesznikami. Tym bardziej 
więc będziemy przez Niego zachowani od 
karzącego gniewu, gdy teraz przez K rew  Jfe- 
go zostaliśmy uspraw iedliw ieni" (Rzym. 5, 
8).

W yraz ostatni z te j wypowiedzi Ap. P aw 
ia — „uspraw iedliw ieni” — wiąże się z n au 
ką o lasce Bożej. N ajw ażniejszą z wszyst
kich łask Bożych jest laska uświęcająca 
zw ana w  Biblji usprawiedliwieniem .

Pojęcie uspraw iedliw ienia zaw iera w  sobie 
dw a elementy, a) brak grzechu (ciężkiego) i 
b) posiadanie sprawiedliwości zw anej też 
świętością lub przyjaźnią z Bogiem.

Z takim  pojmowaniem uspraw iedliw ienia 
nie godzą sSę ci chrześcijanie, którzy posia
dają własne rozum ienie grzechu. W ich po
jęciu grzech, to  nie pojedynczy zły czyn po
pełniony świadomie i dobrowolnie, lecz 
„stan skażenia”, ściślej — „cielesna pożądli
wość". Każdy człowiek rodzi się w skutek 
„cielesnej pożądliwości” rodziców (czyli 
wskutek „grzechu”) i rodzi się z „cielesną 
pożądliwością” (chce jeść, pić, bawić się, ko
chać, nienawidzieć, unikać przykrości, szuka 
przyjemności — szczęścia itd.) czyli rodzi się 
z grzechem, z którym  w  żaden sposób nie 
może się rozstać, gdyż nie można się rozstać 
z ciałem i utrzym ać przy życiu bez jego „cie
lesnej pożądliwości". Poszczególne złe czyny 
(kradzież, morderstwo, oszczerstwo, cudzo
łóstwo itp.) nie są grzechami, gdyż popełnia 
się je pod wpływem owej koniecznej „po
żądliwości” czyli niedobrowolnie. W tej sy
tuacji nie można mówić o uspraw iedliw ieniu 
jako braku grzechu i przyjaźni z Bogiem. 
W człowieku usprawiedliw ionym  nadal ist
nieje grzech, bo istnieje nadal (ciągle i ko
niecznie) ..pożądliwość cielesna". Więc na 
czym w  te j sytuacji polega uspraw iedliw ie
nie? Polega na zakryciu ow ej „pożądliwości" 
płaszczem zasług Chrystusa tak, że Bóg za
m iast zepsutej natury  ludzkiej widzi w us
prawiedliw ionym  ,,Niby — Chrystusa". Tego 
rodzaju uspraw iedliw ienie porównuje się do 
procesu sądowego, w  którym  oskarżony zo

sta ł uznany za niewinnego, chociaż wszyscy 
wiedzą, że jest winny. Przyczyną takiego 
uspraw iedliw ienia jest w iara człowieka us
prawiedliwionego i „tylko w iara". Nie cho
dzi tu jednak o w iarę w ogólnym rozum ie
niu (przyjęcia za praw dę tego, co Bóg obja
wił np., że Jezus jest Synem Bożym). W iarą, 
która m a moc uspraw iedliw ienia, jest w y
łącznie „ufność ku Bogu”. Ilekroć pokutu ją
cy chrześcijanin wzbudzi w sobie tego ro
dzaju ufność, tylekroć Bóg nie widzi jego 
„grzechu" (zepsutej natury) i ogłasza go za 
usprawiedliw ionego.

Starokatolicyzm odrzuca tego rodzaju poj
mowanie grzechu i uspraw iedliw ienia. „Po
żądliwość cielesna” nie jest grzechem, po
dobnie jak  grzechem nie jest posiadanie cia
ła. Jest ona tylko energią, którą można zu
żytkować m oralnie, dobrze lub źle, podobnie 
jak  energię fizyczną np. prąd elektryczny, 
gaz, energię jądrow ą itp. Tak też uczy Pismo 
Św. (np. Jakub 1. 13—15).

Pismo Św., mówiąc o pokucie grzesznika, 
stw ierdza, że po uspraw iedliw ieniu grzechy 
jego są zmazane, usunięte i zgładzone. Czyli 
zdaniem Biblii w pokutującym  grzeszniku 
już nie m a tego. co się nazyw a ziem m oral
nym (choriaż jest ..pożądliwość cielesna”). 
Biblia nie zna teorii o pozostawieniu grze
chu w człowieku z Bogiem pojednanym  i nic 
zna teorii o nakryw aniu ich płaszczem za
sług Chrystusa (Patrz Ps. 50, 3n. Ps. 102, 12; 
Izaj. 1, 16: 43; 25: 44; 22; Mat. 26. 28; Łuk. 
7, 47n.; Jan  1, 29; 20, 23; Rzym. 6. 2; 6. 6; 6, 
12; 1 Kor. 6, 11; Efez. 1, 7; 1 Jan  1, 7). A 
nadto Pjsm o Św., mówiąc o przejściu czło
wieka ze stanu grzechu do uspraw iedliw ie
nia używa takich pojęć jak  odrodzenie, od
nowienie. uświęcenie, nowe stworzenie, 
przejście ze śm ierci do życia i z ciemności 
ku światłu, przebywanie z Bogiem i udział 
w naturze Bożej (Patrz Rzym. 5, 8— 10; 5. 15, 
5, 20n.; 6, 3—6; 6, 13n.; 2 Kor. 5, 17; Efez. 
5, 8; 1 Jan  3, 14: 2 P iotr 1, 4).

Za takim pojmowaniem grzechu i uspra
w iedliw ienia — zdaniem  starokatolików  
przem aw iają też poważne racje teologiczne, 
k tóre przedstawim y w odcinku następnym .

Ks. d r  S. W.
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Wiosna
mizantropa
2  przerażeniem przekonałem się oto, że 

jednak nie je s tem  oryginalny. Przez  
całe życie starałem się na różne spo

soby jakoś wybić ponad przeciętność, ale 
niestety bez widocznego rezultatu. Nie po
mogły w y m yś ln e  kraw aty  (w czasach m o 
je j  młodości krawat jeszcze się liczył!) ani 
pozowanie na młodzieńca pełnego tajemnic,  
wyższego „ponad to”, czy  w  latach późnie j
szych różne oryginalne hobby ■— pozosta
łem  ta k im  ja k im  byłem  i nikt jakoś nie 
dopatrzył się we m nie  ,,inności”. G dy na
stała moda na rozmówki o pogodzie, posta
nowiłem  choć w  ty m  drobnym zakresie w y 
różnić się od innych. Podczas, gdy  koledzy  
kichali, prychali i kaszląc skarżyli się na 
ohydną jesienną pluchę, ja ze  słonecznym  
uśmiechem, choć nieco zachrypnię tym  gło
sem, w ychw ala łem  powaby deszczu i  po
ezję błocka. Gdy z  kolei narzekali na upa
ły, tw ierdz iłem, że to  jedyna okazja, aby 
wypocić z siebie nadmiar wilgoci. Niełitoś- 
ciwie w yśm iew ałem  wiosnę i złotą jesień, 
gdyż budziły powszechne zachw yty  i... w r e 
szcie dopiąłem swego. Koledzy mówiąc o 
mnie uśmiech-ali się dziwnie,  a w szys tk ie  
moje sądy przyjmowali bez komentarzy .  
Czasem ty lko  ten  czy  ó w  pokiwał głową.

Powin ienem  więc cieszyć się, że  w resz 
cie po ty lu  trudach zdobyłem  opinię orygi
nała, jednak widocznie nie m a pełnego  
szczęścia na  śtciecie, gdyż w  głębi duszy  
gnębi m n ie  przekonanie, że tak  naprawdę  
to nic mijie od innych ludzi nie różni i co
raz więcej trudu  kosztu je  m nie  w ypow ia
danie opinii różnych od powszechnego  
przekonania. Mimo to tr zym a łem  się dziel
nie narzekając na sukcesy i wychwalając  
braki.

Tegoroczna zima była taka trudna. Nie 
było chyba rodziny której nie „dopadłaby” 
grypa, uporczywa i przewlekła, niosąca z  
sobą przeróżne komplikacje. Szare, nisko 
zwisie nad ziemią, niebo, ścielące się dym y,  
ponurość krótkiego dnia  — w szystko  to  
odbierało nadzieję i sprawiało, że dni wlo
kły  się jednostajnie jeden  za drugim, bez 
radości, bez słońca.

1 oto pewnego dnia zbudziło mnie roz
głośne gruchanie gołębi, które tłoczyły  się 
na parapecie w  oczekiwaniu na codzienną  
porcję grochu. Były one bardziej n iezawod
ne niż budzik, więc w  tym  ptasim  hałasie 
nie byłoby nic nadzwyczajnego, gdyby... 
gdyby na podłodze nie rozpościerał się sze
roki pas słonecznego blasku.

Rozsunąłem zasłony. Słońce wpadło do 
pokoju, w ydobyw ając na jaw  w szys tk ie  z i 
m owe zaniedbania w  postaci kurzu  i pa
jęczyn chytrze ukrytych  po kątach. Powie
trze, wypełniające pokój, wydało m i  się na
gle duszne i przegrzane. Otworzyłem okno 
i aż się zachłysnąłem. Trudno w  tak i dzień 
pozostawać w  domu...

Na ulicy świeciło słońce, hulał w iatr i 
rozwiewał długie w łosy dziewcząt. Szły  
grupkami, po trzy, po cztery chichocząc i 
nadstawiając blade buzie pod promienie  
słońca. Długie, lśniące kozaki dodawały im 
jakiegoś sportowego szyku, a krótkie' spód
niczki sprawiały, że wydało  mi się jakbym  
się nagle znalazł w  jakiejś  ogromnej gro
madzie dzieci.

W szystkie niosły bazie. Wielkie pęki pu-  
szys uch srebrno-różowych „kotków”, cza
sem zaś i  umyślne cepeliowskie palmy. Z a- 
t r z y m y u n łL; się przed kwiaciarniami w

których aż migało od bogactwa hiacyntów.  
Różowe i błękitne, w  tonacji srebrnego fio
letu i śnieżnobiałe pyszniły  się na s z t y w 
nych łodygach wśród kolorowych doniczek  
udrapowanych fryzowaną bibułką. Niżej  
stały kurczątka i zajączki, koszyczki pisa
nek  i ogromne, s tylizowane kolorowe jaja. 
A ż  ćmito w  oczach od tego bogactwa barw  
i kształtów.

Zapragnąłem nagle i  ja  kupić pęk bazi 
u  stojącej p rzy  dom u kobiety. Było ich peł
no. Obciążone w ie lk im i zw iązanym i na 
piersiach płachtami pełnym i wierzbowych  
pęków podsuwały je  w  stronę przechod
niów. Kupiłem, trochę zażenowany, trochę 
jakby  na złość sobie i oto nieoczekiwanie, 
zupełnie ja k  w  dzieciństwie zamarzyło m i  
się mnóstwo kolorowych pisanek, baranek  
z  gipsu i śm ieszne lołóczkowe kurczęta.  
Ja kb y  w eh iku ł  czasu przeniósł m nie w  o
kamgnieniu wstecz i znalazłem się nagle na 
progu dużego jasnego pokoju, z  ręką w 
dłoni m atki ,  onieśmielony i uroczysty.

Na środku pokoju królował stół, choć czy 
tuk  naprawdę to  cudo można było nazwać 
zw y k ły m  stołem? Na sz tyw ne j bieli obrusa 
ozdobionej barwinkiem , wysoko, wśród z ie 
lonej rzeżuchy obłożonej w ieńcem  koloro
w ych  pisanek, jaśniał baranek z czerwoną  
chorągiewką. Otaczały go baby, każda o
gromna i lukrowana przyozdobiona bazia
m i lub barwinkiem, piramidy kiełbas, po
tężna szynka, prosię z  cytryna w  pysku,  
ja jka  w  różnych postaciach i całe mnóstwo  
różnych wspaniałości.

Na długim, w ąskim  sto liku  przy  ścianie, 
tam gdzie pyszniły się sz tyw ne  hiacynty  
ułożono kolekcję babcinych mazurków. W y 
myślnie ozdobione, jeden bardziej kuszący  
od drugiego, odbijały od ciast przywiezio
nych przez córki i synowe, a może to ty l
ko nam się wydawało, że są z  n iczym  nie 
porównywalne?

Promienie słońca wpadają przez Iśniąco- 
-przezroczyste szyby  ujęte w  podpięte ra
m y  tiulowych firanek i kładą się strugą w  
bursztynie podłogi. Cały pokój pachnie cia
stem, czystością, ] x r fu m a m i m am y, p m o 

że po prostu świętami? Unosi się <w n im  
atmosfera czegoś radosnego i odświętnego, 
jakiegoś poczucia rodzinnej wspólnoty, w z a 
jemnego zaufania, c zy  ja w iem  zresztą cze
go. Ja, m a ły  chłopczyk, wysuwający twarz  
zza fałd  m am inej  sukni. W iem  ty lko  tyle, 
że jest m i  dobrze, że w  d u ży m  pokoju  jest  
nas teraz coraz więcej, że dorośli są trosz
kę sz tyw n i  i uroczyści,  a m y  dzieci onie
śmielone. To chyba dlatego, że weszli Dzia
dzio z  Babunią. Podchodzą właśnie do stołu  
i Babcia u jm u je  w  obie ręce d u ży  płaski 
talerz, pełen żółtości pokrajanych jaj.

— Sądzę, że najładniejszy będzie ten  ró
żow y!  — rozległo się nagle obok m n ie  i mój  
w ehiku ł czasu wysadził  m nie  gwałtownie  
przed w ystaw ow ą szybą kwiaciarni.  Dwie  
panie zapatrzone w  hiacynty  rozwiązywały  
właśnie zaw iły  problem zakupu. B y ły  pod
niecone i zaaferowane, w rękach miały ba
zie, jak  ja, ja k  w szyscy  tego dnia.

Odwróciłem się i ju ż  wiedziałem, że chcę 
kupić hiacynt, że trzeba w  „Camargo” w y 
brać dwa najpiękniejsze mazurki,  że na pe
w no dostanę kabanosy i pomarańcze. Po
myślałem  też, że ju tro  zagonię panią K o
walską do sprzątania, aby i moje staroka-  
walerskie mieszkanie wyglądało w  to w io 
senne święto jak  należy. A, że na Święta  
pojadę do siostry, trzeba więc pomyśleć o 
zajączkach i kurczętach dla maluchów...

Z anim  się obejrzałem, ju ż  tkw iłem  po u 
szy w  przedświątecznym zaaferowaniu, p e 
łen radości, planów i nadziei. Wokół mnie  
krążyli ludzie przejęci t y m  samym. Uśmie
chnięci, weseli, a ja... szedłem sprężys tym  
krokiem  i gwizdałem jakąś melodię.

— Jak wspaniale!  — pomyślałem  — Czy 
jest p ięknie jsza pora roku niż wiosna, a 
radośniejsze święta niż Wielkanoc?

I w ted y  zrozumiałem, że wcale, ale to  
wcale nie jestem oryginalny!

W t y m  to w iosennym, radosnym nastroju  
składa Wam. najserdeczniejsze Życzenia- 
Wesołych, Rodzinnych, Pogodnych * ~<ąt

— HABER
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Opowieści 
młodych 
mężatek

A  ja tak  nie chcę. Chcę, żeby mąż miał 
do mnie zaufanie, żeby się mnie nie bal, 
żeby nie traktował m nie  jak  klucznicy,  
ani kasjerki, ani w iedźm y, bo uważam, 
że strach zabija miłość. Nie bawię się z 
mężem w  żadne „paski z  kasy”, po prostu  
każdego pierwszego i piętnastego maż  
oddaje m i swoje pieniądze i razem planu
jem y  nasz budżet. To ja jestem tą stro
ną, która namawia do „rozrzutności". K tó
regoś dnia m ąż kupił  sobie wędkę, a ja 
kapelusz. Mogliśmy się obejść bez jednego  
i  bez drugiego, ale co warte życie bez 
fantazji i n iemądrych zachcianek? Ufam  
mężowi. Nic pije, trochę pali, nieraz na
pije się kieliszek wódki na imieninach, al
bo u znajomych. Za dziewczętami się nie 
ogląda, bo kocha mnie. Radzę innym  mło
dym  mężatkom, żeby nie zrażały  swoich 
ukochanych „główną księgowością" i w y 
liczaniem się co do grosza z  własnych,  
zapracoioanych pieniędzy. Zwłaszcza, do
póki w  domu nie ma dzieci i  oboje pra
cujecie...

Szczęśliwa"

1

„Zaraz  po ślubie m ąż  powiedział: „po
nieważ oboje pracujemy, nie widzę po
wodu, żeby trzymać wspólną kasę. T y  
utrzym uj dom za swoje pieniądze, a jak  
ci się skończą, to powiedz mnie". Zasko
czyło to mnie, ale nic nie powiedziałam. 
W pierwszym miesiącu starczyło mojej  
pensji do 14-go. Boże, nie zapomnę tej 
chwili, kiedy upomniałam się o pieniądze  
męża. Skrzyw ił  się, potem wygłosił mi  
długą mowę na temat szastania pieniędz
mi i w  końcu z miną władcy dal m i  po
gniecione... 100 zł. Spytałam  na ile czasu  
mają m i te pieniądze starczyć. Nie raczył 
odpowiedzieć. Po prostu  — obraził się. I 
nie odzywa się do mnie  fi tygodni...

Aldona”

„Ja nie pracuję. Mój m ąż  pracuje w  or
kiestrze jazzowej. W sezonie, to dobry za
robek, można wyciągnąć i do 10 tysięcy  
miesięcznie. Niestety, m ó j m ąż w  sezonie 
zarabia i w  sezonie wydaje. Nie doniesie 
do domu zarobionych pieniędzy. Funduje  
koleżkom, pije. Mnie daje parę złotych  
ty lko  w tedy,  kiedy przychodzę do lokalu, 
w  którym  gra. Nie chce robić skandalu, 
więc daje, ale za to jak  wraca zaczyna 
awanturę, wymyśla m i od najgorszych i 
twierdzi,  że żyję z  nim ty lko  dla... pie
niędzy. Nie mogę od niego odejść, nie 
chcę. Jestem w ósm ym  miesiącu ciąży.

Jazzowa”

„Jestem pól roku po ślubie, bardzo się 
kochamy. Niewiele mam doświadczenia 
jako gospodyni, marnie gotuję, ale mąz  
przy jm uje  to na wesoło i jak  już bardzo 
coś przypalę, albo sknocę. to idziemy na 
obiad do restauracji, albo do mojej mamy. 
Jesteśm y z m ężem  szczerzy, nic nie u kry 
w am y, a jednak jest jedyna dziedzina 
codziennego życia o której wstydzę  się z 
m ężem  porozmawiać: chodzi o pieniądze. 
Mąż zarabia i ja zarabiam. Przez te pól 
roku ja właściwie u trzym uję dom (dopie
ro to sobie uświadomiłam jak napisałam), 
mąż ani razu nie zdradził ochoty, żeby  
podzielić się ze mną, a właściwie z do
mem swoją pensją. Wiem, że oszczędza 
na motor, ale przecież mógłby choć sło
wem... Chyba Pani rozumie o co mi chodzi.

Baśka"

„K iedy wychodziłam za mąż moja 
matka udzieliła m i k i lku  nieskompliko
w anych przestróg. Pierwsza i najważniej
sza dotyczyła „trzymania" męża za k ie
szeń: „Jak wypłata, to pasek z kasy skon
troluj, parę złotych na drobne w yda tk i  
daj, a resztę  — na dom". Kochana m a 
ma... T ak  postępowała z ojcem przez ca
łe życie, tak postępowała babka. A  ja?

„Zarabiam więcej od męża. To źródło 
ciągłych zadraznień, dąsów, kłótni, żalów 
i kompleksów. Czy to moja wina, żc mam  
dobry zawód i dobrze pracuję? Znam  m ę
ża od dzieciństwa. Nie chciał się uczyć, 
sama go niemal zapędziłam do techni
kum. Ale nie do wszystkiego człowieka  
można zmusić... Np. do ambitnej pracy. 
Mój mąż więcej p ije , niż pracuje. Co go
rzej, chodzi po mieście i mówi: „Mogę 
pić, bo moja stara więcej zarabia ode 
mnie". Aż mi wstyd. M amy roczne dziec
ko. Nieraz proszę, żeby mąż poszedł z 
nim na spacer, albo go popilnował. Mowy  
nie ma. Od razu krzyk: „Teraz kobiety  
wszystko same robią lepiej, lepiej zara
biają i lepiej wychowują dzieci, wycho
wuj sama!". I idzie pić. Dostałam awans, 
ale wcale mnie to nie cieszy. Znowu bę
dą niesnaski, docinki i nowy powód da 
picia. Zycie brzydnie. Jesteśmy dwa lata 
po ślubie.

Fachowiec"

„Kto ma właściwie zarabiać na życie? 
Ja? On? Czy m y oboje? Bo już nie wiem. 
Mąż zarabia 1800 zł, ja 1450. Mąż ma na 
utrzym aniu  kalekę siostrę, ja — matkę.  
Nie za wiele tych pieniędzy, prawda, ale

jakaś sprawiedliwość musi być. Przecież 
jestem kobietą, potrzebuję sobie kupić do  
ubrania to i owo, to kosztuje, a mąż po
winien mieć wyrozumienie. A  on nic, 
ty lko krzyczy: „Pieniądze do wspólnej  
kasy". Jak  to! To po to wychodziłam za 
mąż, żeby mieć na siebie jeszcze mniej  
pieniędzy niż  będąc panną?

Ewa”

Rów nouprawnienie, ciężki orzech do zgry
zienia. Zwłaszcza d la zainteresowanych, czyli 
sam ych kobiet. K iedyś — wiadomo było cze
go się trzym ać. Mąż — głowa domu. żywi
ciel rodziny, ostoja i opoka. Żona — mdła 
białogłowa sm ażąca konfitury, rodząca dzie
ci i  popłakująca od  czasu do czasu. Dziś zo
stało nam  popłakiwanie. Pocieszmy się — to 
przecież odruch świadczący, że jednak, po
zostałyśmy kobietami...

Pozostałyśmy kobietam i pełniąc funkcję 
motorniczych, dyrektorów , inżynierów, tech
ników. m alarzy pokojowych i lekarek. Umie
m y zarobić na siebie, dzieci, dom, naw et — 
n a  męża. Ale. czy daje  nam  to  całkow itą sa 
tysfakcję? Jakże szczęśliwe będą następne 
pokolenia, k tóre ten problem będą m iały już 
za sobą... My — znajdujem y się w  oku cyk
lonu rewolucji społecznej i socjalnej, jaką 
przyniosło m asowe zatrudnienie i aw ans ko
biet. Gdzie, pod jaką rubryką szukać w ta 
belach zarobków, wzrostu wykształcenia i 
wskaźników — upatryw ać pozycji — „Młoda 
m ałżonka?"

Przeżyły się dotychczas obowiązujące k a 
nony. Jedynie w  starszych, lub średnich 
stadłach mąż okazuje żonie „pasek od kasy” 
w ykazujący jego zarobki. Młodzi mężowie 
przeciwko tem u się buntują, m łode małżonki 
z tego korzystać n ie  chcą. Wszyscy, czekają 
na nowy model obyczajowo-ekonomiczny, 
k tóry  dałby im  wskazówkę w dziedzinie chy
ba równie ważnej w małżeństwie, co miłość... 
Um ieją się zakochać, są praw nie zdolni do 
zaw arcia związku małżeńskiego i n a  tym  ko
niec. Przepraszam , jeszcze um ieją wydawać 
na św iat dzieci. Nie wiedzą jednak, jak  da
lej żyć. jak gospodarować, jak  traktow ać 
swoje obowiązki zawodowe. Jak a  luka...

Nie m a więc modelu, pozostają tylko życz
liwe rady. Jeśli i mąż, i żona pracują, za
robki powinny iść do wspólnej kasy. Kasę 
dzierżyć m a to z małżonków bardziej do te 
go powołane (nikt nie powiedział, że żona. 
Decydują takie cechy jak : rozwaga, oszczęd
ność. praktyczność). Jeśli jeszcze nie ma 
dzieci — radziłabym  mężom wyrozumiałość 
d la  swych żon: niech, póki można, póki czas 
ku tem u stosowny, kupują sobie kapelusze, 
sukienki, drobiazgi, o których m arzą. Potem 
będzie trudniej.

Kto, kiedy i komu m a wręczać pensję, a 
także jakie sobie zostawiać ,,luzy!'? Jak  już 
powiedziałam  może to żona trzym ać kasę, ale 
może i mąż. Oczywiście strona „p łacąca' po
w inna to robić bez ociągań, w ahań i m oni
tów, bo to przykre i krępujące dla ich oboj
ga. Ile pieniędzy można sobie zostawić? Nie 
wiem. Zależy to od umowy obu stron. Że ta 
kie luzy powinny być — nie ulega żadnym 
wątpliwościom.

Decyzje o zakupie np. tapczanu, telew izo
ra, garn itu ru  wizytowego, radia, czy w ystrza
łowej kreacji powinny zapadać po rodzinnej 
naradzie. Im młodsze m ałżeństw o tym  b ar
dziej nam aw iałabym  mężów do ustępstw : bo 
potem przyjdą dzieci i żona ani ochoty, ani 
czasu nie będzie m iała na żadne ekstraw a
gancje,

A w ogóle: panowie, przyzwyczajajcie się, 
że m acie samodzielne żony!

A w ogóle: Panie! zapomnijcie o trady
cjach babek, kiedy kobieta n ie  pracowała i 
żyła na utrzym aniu męża.

Te czasy bezpowrotnie minęły!!!

LUDMIŁA CZERKAWSKA
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SYLWETKA 

PISARZA
|  l en ryk  S ienkiew icz  urodził się w  Woli Okrzejewskie j  
* • 5  maja 1846 r. Ojciec jego był dzierżawcą małego m a
jątku. W domu panował ku l t  dla przeszłości, uw ielb ie
nie-dla wszystkiego, co polskie i wielkie, poszanowanie  
starych, polskich tradycji.  To wszystko  zaważyło bar
dzo na późniejszej twórczości pisarskiej Sienkiewicza. 
Dużą rolę odegrała także lektura wybitnych pisarzy 
dawnej Polski — Reja, Kochanowskiego, Górnickiego  
i innych oraz upodobanie młodego Sienkiewicza do po
wieści historycznych i awanturniczych  — angielskich  
Walter Scotta i francuskich Aleksandra Dumas.

W szkole poza historią i polskim (z których przyszły  
pisarz o trzym yw ał zawsze celujące stopnie) S ienkiewicz  
uczył się raczej słabo. Po ukończeniu szkól rozpoczął 
studia na uniwersytecie, gdzie jeszcze nie wyróżniał się 
z grona swoich kolegów. Dopiero w  roku 1875 będąc już 
nieco wprawiony w  pracy dziennikarskiej (pisał fe lie
tony i a r tyku l ik i  do pism) S ienkiew icz  wkroczył na 
właściwą drogę literacką. Jego nowele S T A R Y  SŁUGA  
i H A N IA  — zapowiadały znakomitego pisarza.

Najbliższe lata przyniosły w yjazdy i podróże zagra
niczne. Zaprzyjaźniony ze znakomitą aktorką tamtych  
czasów, Heleną Modrzejewską i jej mężem, wraz z nimi 
i gronem przyjaciół S ienk iew icz  pojechał na d w j  lata 
do Am eryki,  skąd przysyłał ciekawe listy drukowane  
w  polskich czasopismach. Zycie am erykańsk ie  nie od
powiadało jednak pisarzowi. Opuścił S tany Zjednoczo
ne, udał się do Paryża, potem do Lwowa i wreszcie do 
Włoch. W Wenecji poznał swoją przyszłą żonę Marię 
Szetkiewiczównę, z którą w  roku 1881 zawarł związek  
małżeński. Małżeństwo było bardzo szczęśliwe, wkrótce  
urodziły się dzieci syn Henryk i w rok później córka 
Jadwiga.

Niestety parę lat po ślubie S ienkiew icz  został w d o w 
cem.

Jeszcze za życia żony rozpoczął on pisanie Trylogii 
Następną była powieść psychologiczna BEZ DOGMATU  
i współczesna RODZIN A POŁANIECKICH. Szczytow ym  
osiągnięciem pisarskim Sienkiewicza staje się QUO VA-  
DIS, po k tó rym  wraca S ienkiew icz  znow u do przeszłoś
ci Polski rozpoczynając w  Tygodniku  I lustroieanym  
druk nowej powieści historycznej pt.: K R Z Y Ż A C Y .  Dal
sze powieści W IR Y , L EG IO N Y  i <STA POLU C H W A Ł Y ,  
to już  zmierzch pisarstwa Sienkiewicza, którego talent 
pisarski u jaw nił  się raz jeszcze w powieści dła młodzie
ży W P U ST Y N I 1 W PUSZCZY.

Ostatnie lata życia pisarza upływają wśród honorów  
i zaszczytów. Wielką uroczystością jest jubileusz 25-le- 
cia pracy literackiej zawiązany z  odczytami, imprezami  
i 'mnymi uroczystościami organizowanymi w  W arsza
wie, Poznaniu, Krakowie i  Lwowie.  Z całego świata  
nadchodzą także życzenia i gratulacje, wyrazy uznania 
i prezenty. Ze sk ładek społeczeństwa zostaje zakupiony  
i o fe r o w a n y  S ienkiewiczowi m ajątek w Oblęgorku.

W roku 1904 pisarz żen i  się z Marią Babską. W  1905 
odbiera w  Sztokholm ie przyznaną m u  za Quo Vadis 
nagrodę Nobla. S ienk iew icz  bierze udział w  życiu  spo
łecznym, i publicznym, narodu polskiego — prowadzi 
szeroką działalność, wygłaszając odczyty na różne cele, 
pisząc ar tyku ły ,  wym ien ia jąc  obszerne korespondencje  
zagraiUczne.

W ybuch I wojny św iatowej w  roku  1914 zastaje go 
w Polsce skąd następnie m usi wyjechać do Szwajcarii, 
gdyż grozi m u  aresztowariie przez władze austriackie.

15 listopada 1916 roku  — w w iek u  lat siedemdziesię
ciu  — H enryk  Sienkieioicz umiera na serce w  Vevey.

Henryk Sienkiewicz 
i jego dorobek literacki
Z nam y go wszyscy, znamy jego 

książki. Na te j lek turze n ie je 
den uczył się czytać, niejeden 

w zruszał się tragicznym i losam i n a 
szej ojczyzny, niejeden poznaw ał 
chw ałę oręża polskiego.

H enryk S ienkiew icz (1846—1916) 
w ybitny pow ieściopisarz polski 1 
św iatow y, należy do nielicznej g ru 
py litera tów , k tórzy  jeszcze za ży
cia doczekali się sławy i uzna
nia. Dzieła Sienkiew icza natych
m iast po opublikow aniu zdobywały 
w ielki rozgłos, były powszechnie 
czytane i po dziś dzień biją rekordy 
poczytności. S ław a pisarza daleko 
wyszła poza granice Polski. Dzieła 
jego doczekały się przekładów  na 
44 języki obce i niezliczonych ilości 
w ydań.

U koronow aniem  sukcesów H en
ryka Sienkiew icza było niezw ykłe 
powodzenie powieści QUO VADIS, 
do napisania k tórej S ienk :ew;cz 
pr7ygotow ywał się szczególnie sta 
rann ie , stud iu jąc nie tylko Tacyta 
i w ielu innych historyków  rzym 
skich, ale także dzieła w spółczes
nych historyków . odnoszące się 
do czasów Nerona. W powieści 
pokazał obraz starożytnego św ia
ta  w chwili, gdy zbliżał się już 
zm ierzch jego potęgi. Św iata, który 
zadziw iał w spaniałością swojej k u l
tu ry , bogactwem  form  życia i roz
ległością myśli filozoficznej, a mimo 
to rozpadł się bezpow rotnie. Chrześ
cijaństw o — to była ta  nowa siła, 
k tóra odegrała decydującą rolę w  
historii Rzymu i św iata, to duch 
chrześcijański odniósł zwycięstwo 
nad m ateria lną  potęgą Rzymu. S ien
kiewicz stw orzył iw Quo Yadis 
w spaniałą w izję upadającego, s ta ro 
żytnego św iata, obciążając odpow ie
dzialnością za ten- upadek m oralno- 
obyczajową stronę życia rzym skiego 
i N erona, k tóry  jako  jednostka nie 
mógł przecież decydować o losach 
państw a. Z kolei oddziaływ anie 
chrześcijan na otoczenie, a tra k c y j
ność chrześcijaństw a jest często 
n ieuzasadniona .oparta na argum en
tach  n a tu ry  em ocjonalnej. A.Ie w  
sum ie — co by nie powiedzieli h i
storycy lite ra tu ry  i krytycy — po
wieść sta ła  się bestsellerem  roku 
1900! Przełożono ją  na niem al w szy
stk ie języki św iata  a rozeszła się po 
świecie w  m ilionach egzem plarzy. 
U koronow aniem  tego sukcesu było 
przyznanie Sienkiewiczowi za Quo 
Vadis w roku 1905 najwyższego od 
znaczenia jak ie  istn ieje  w  te j dzie
dzinie — nagrody literack iej Nobla.

Osobnym działem  w  twórczości 
Sienkiewicza są jego polskie po
wieści historyczne, pisane jak  sam 
m aw iał „ku pokrzepieniu serc”. 
Pam iętajm y, że okres w którym  pu 
blikow ane były dzieła Sienkiew icza 
był bardzo ciężki i trudny  w życiu 
narodu polskiego. S ienkiew icz nie 
s taw iał sobie za cel pobudzenie 
społeczeństwa do ak tualne j w alki o 
wolność z bronią w ręku. Zależało 
mu przede wszystkim  na w yrobie
niu odpowiedniej postaw y ogółu 
społeczeństwa: poczuciu godności 
narodow ej i przekonaniu, że naro 
dowi polskiem u należy się n iepod
ległość. Tylko ta k a  postaw a — zda
niem p isarza — m ogła uchronić Po
laków  przed w ynarodow ieniem , po 
zwolić p rzetrw ać najcięższe czasy i 
k iedyś przynieść upragnioną w ol
ność...

Ten nu rt optym izm u zaczerpnięty 
z przeszłości ukazany w powieściach 
Sienkiew icza nękanem u przez n ie
wolę społeczeństwu polskiem u m iał 
dwa cele: podkreślenie m om entów  
świetności Rzeczypospolitej w zględ
nie okresu ciosów spadających na 
k ra j, przezw yciężanych w ysiłkiem  
społecznym lub energ ią czynu n a 
rodowego.

Czołowym tego typu dziełem s ta 
ła się w twórczości p isarza T r y l o 
g i a  — “sk ładająca się z trzech  o d 
dzielnych powieści — OGNIEM i 
MIECZEM, POTOP I PAN WOŁO
DYJOW SKI. Trylogia, to  obraz 
trzech w ielkich wojen jak ie  p ro w a
dziła Rzeczpospolita wr XV II w ieku 
z Kozakami, Szwedam i i najazdem  
tu recko -ta ta rsk im . W ydarzenia w  I 
części Trylogii (Ogniem i Mieczem) 
nie zawsze są zgodne z praw dą hi
storyczną, ale dla Sienkiew icza nie 
p raw da była najw ażniejsza, lecz 
ukazanie czytelnikow i dni w ielkoś
ci i chwały Polski zdolnej do wy- 
dżwignięeia się z upadku  mocą 
własnego oręża.

Dzieło zostało napisane ta k  obra
zowo i tak  oddziałow uje na każde
go czytającego, że naw et fikcyjne 
postacie stw orzone przez S ienkiew i
cza, zostały p rzy ję te  przez społe
czeństwo jak  najpraw dziw iej istn ie
jące osoby — czego najlepszym  do
wodem niech będzie przytoczona na 
dowód anegdota.

W pewnej m ałej w iosce, do p ro
boszcza przyszła biedna, w iejska 
s tarow ina i dając księdzu w ysup
łaną z w ęzełka kupkę m iedziaków  
prosiła, żeby za to  odpraw ił mszę 
żałobną za dusze nieboszczyków p a 
nów Podbipięty, Skrzetuskiego i 
W ołodyjowskiego, a przy n ich  także 
za duszę imci pana Zagłoby...

D ruga część Po t  o p u to h istoria 
w alki narodu polskiego z najazdem  
szwedzkim. Ta część niewiele od
biega od praw dy historycznej, 
przedstaw ia szlachtę taką. jaką ona 
była: bezkrytyczna wobec polityki 
m agnatów , obojętna wobec niebez
pieczeństw  zagrażających Rzeczypo
spolitej. W ojna ze Szwedami odm a
low ana je st jako ogólnonarodowe 
pow stanie całego k ra ju  przeciwko 
najeźdźcy. Na czele pow stan ia s ta 
nął S tefan Czarniecki — w ;elki 
wódz i patrio ta .

W części trzeciej — PAN WOŁO
DYJOW SKI — jesteśm y śiwiadkami 
w alki obronnej przeciw ko najazdo 
wi tu recko -ta ta rsk iem u , Powieść 
ta , to  rom ans historyczny o b razu ją
cy h isto rię W ołodyjowskiego, szare
go rycerza Rzeczypospolitej.

W P anu  W ołodyjowskim  stw o
rzył Sienkiew icz postać chyba n a j
bardziej dojrzałą w śród w ielu  
barw nych postaci Trylogii. Dał 
p o rtre t szlachetnego bohatera, w iel
kiego duchem rycerza, k tóry  doko
nując św iadom ego w yboru nie w a
ha się oddać swe życie dla ra to w a
nia ojczyzny. W ołodyjowski pojaw ia 
się w  Trylogii już na pierw szych 
kartach  powieści — w tedy jako 
czupurny rycerz i św ietny fecht- 
m istrz. W kolejnych tom ach p rz e 
chodzi przem ianę duchową, aby w 
końcu części trzeciej osiągnąć pełną 
dojrzałość jako żołnierz, obyw atel 
i patrio ta . ^

O P anu  W ołodyjowskim pow stał 
ostatnio film , do którego scenariusz

( D o k o ń c z e n ie  n a  s i r .  8)



Henryk Sienkiewicz 
i jego dorobek 
literacki

( D o k o ń c z en ie  2e s t r .  ?)

opracow any został na podstaw ie 
powieści Sienkiew icza. Może d la te 
go, że istn ie je  w  Polsce zapotrze
bow anie na bohatera pozytyw ne
go... Rolę m ałego ry ce rza  pow ierzo
no Tadeuszowi Łom nickiem u, Basię 
gra M agda Zaw adzka. F ilm  składa 
się jakby  z dwóch części — p ie rw 
sza 2. nich rozgryw a się  <w W arsza
w ie — druga na południow o- 
w schodnich rubieżach Rzeczypospo
litej. Rozległe stepy, potężna tw ie r
dza kam ieniecka — oto tło d ram a
tycznych w ydarzeń patriotycznych. 
Już w krótce film wchodzi na e k ra 
ny. Na Św ięta W ielkanocne m a być 
podobno zaprezentow ana w  telew izji 
w ersja  te lew izyjna P ana  W ołody
jowskiego. Zam ieszczam y k ilka fo 
tosów z tego film u i dodajem y k il
ka ciekaw ostek  z  produkcji, ukoń
czonej w  początkach g rudnia 1968 
r. Zdjęcia p lenerow e nagryw ano w 
Bieszczadach praw ie dw a miesiące. 
N ajw iększe sceny rozegrane zosta
ły  w  dekoracji przedstaw iającej 
tw ierdzę kam ieniecką, k tóra była 
najw iększą w  dziejach naszej k ine
m atografii, sk ładającą się z obozu 
tureckiego oraz dolnego i górnego 
zam ku.W  scenach masowych obfi
tujących iw efekty p irotechniczne 
brało udział po k ilkuset jeźdźców 
i zastępy statystów . F ilm  je st b arw 
ny, szerokoekranow y, trw a  przeszło 
3 godziny. Ogląda się go z p raw 
dziwym zain teresow aniem  i m :i?jmy 
nadzieję, że seria telew izyjna będzie 
również ciekaw a chociaż na pewno 
daleko je j do w ersji film ow ej (ko
lor i rozm ach szerokiego ekranu).

Skoro już mowa o film ach może 
w arto  dodać, że i w  te j dziedzinie 
istniało w ielk ie  zapotrzebow anie na 
utw ory Sienkiew icza. Już w  roku 
1901 w yprodukow ano we F rancji 
film  Quo Vadis, który do dnia dzi
siejszego doczekał się 6 ekranizacji 
w  tym  ■włoskiej, am erykańsk iej i 
włosko-niem iecKiej. Na ekran  zo
sta ły  także przeniesione liczne no
wele Sienkiew icza (np. H ania. S ta 
ry  Sługa itp.), POTOP był realizo
w any trzyk ro tn ie  w  Polsce i Wło
szech, a Ogniem i Mieczem w roku 
1962 w e Włoszech.

Powieść o K rzyżakach — jest nie 
tylko cenną pozycją do czytania. 
Film  nakręcony w roku 1960 w P o l
sce przez A. Forda w  oparciu o jej 
fabu łę  — zyskał ogólną aprobatę i 
zain teresow anie szerokiego ogółu.

*

Trylogia zdobyła sobie niezliczo
nych w ielbicieli. Je j w alory , to bo
gactwo życia rycerskiego, aw a n tu r
nicze przygody bohaterów  — k tó 
rzy jak  w spom inałam , sta li się n ie
omal w łasnością całego społeczeń
stw a i  znanym i osobistościam i — 
mimo że stw orzyła te  postacie ty lko 
fikcja au to ra . Ale chyba najw aż
niejsze jest i to, co stanow i najw yż
sze osiągnięcie Sienkiew icza jako 
p isarza, siła  oddziaływ ania na czy
telników.

Trylogii nie m ożna opowiedzieć. 
Radzę w ięc obejrzeć ilu stracje , film
o m ałym  rycerzu w  k in ie i  w  te le 
w izji — a przede w szystkim  poczy
tać  — jeśli n ie  po raz pierw szy, to 
po raz w tóry  i nie ostatn i — Og
niem  i Mieczem, Potop i Pana Wo
łodyjowskiego. DIW

- p le n e  I konne wojska k tu r U r  rm nrN c Sierr Palki rozwlnęb -•< swobodnie. 
Dowbysze i teorbanisci w^rni«< tu  mrti* «>"m u  łm in c tr  kotły, zadźwięczał} II- 
taurv i Irnrhąr* a do wtóru im piesu p n t i  tysiące iduauw śpiewana, wstrząsnęła po- 
wieirzem i stepem

I



T R Y L O G IA
w obrazach 
J u l i u s z a  

K o s s a k a

Teraz w ięc oto (p. Skrzetuski) 
w raca jąc  z K rym u po pom yślnym  
rzeczy załatw ieniu , podśpiew yw ał 
wesoło... jad ąc  obok pana Longinu- 
sa... P an  Longinus podniósł do góry 

ręce i  oczy.

Nagi* n ZaFłnha nnrrnł, te  koń u n v n a  sir pnd nim  rozpierać a jednocześnie spad
lu n<ti> tu i  § obw iuou  >*'“ C4I4 giow^

B as ia  (M. Z a w a d z k a )  i K r z y s i a  (B. B r y l -  
ska)  o r a z  P a n i  S to l n i k o w a  (H. B ie l i c k a )  
s p o t y k a j ą  po p o w r o c ie  z  p r z e j a ż d ż k i  P a n a  
W o ło d y jo w s k i e g o .

P a n  W o ł o d y jo w s k i  s łu c h a  o p o w i a d a n i a  
s z l a c h c i c a  M u sz a l sk ie g o ,  k t ó r e m u  T u r c y  
s p a l i l i  d o m  i p o r w a l i  c ó r k ę .

" O

P a n  Z a g ło b a  (Al. P a w l i k o w s k i )  n a m a w i a  
W o ło d y jo w s k i e g o  (T. Ł o m n ic k ie g o )  a b y  
p o rz u c i ł  z a m i a r  p o z o s t a n i a  m n i c h e m .

O s t a tn i e  p o ż e g n a n i e  B as i  z  m ę ż e m  w  t w i e r 
d z  k a m ien ie ck ie  i.

...olbrzymi pan Ja ro m ir Kokosiński... porucznik  i przyjaciel pana Kmicica... pan  Ra- 
nicki... Rękuć — Leliwa... pan  Uhlik... pan  K ulw icc Ilippocentaurus i Zend... dojechali 
do lasu. Ledwie m inęli pierw sze drzew a, ogromne stado w ron zaw ichrzyło się nad 

* ich i ł iw a a L



Zbliżają się 
wybory

FRONT JEDNOŚCI 
NARODU

System polityczny naszego państw a o
piera się na sojuszu Polskiej Zjednoczo
nej P artii Robotniczej ze Zjednoczonym 
Stronnictw em  Ludowym i  S tronnictw em  
Demokratycznym. P artia  spraw uje pray 
współudziale tych stronnictw  kierow nic
two polityczne w państw ie i we Froncie 
Jedności Narodu.

PZPR wspólnie z ZSL i SD

prow adzi w  ram ach  FJN  politykę gw a
ran tu jącą  coraz szerszy wpływ obywateli 
na bieg spraw  państwowych i społecz
nych. Zarówno w  organach władzy, ko
m itetach FJN , w organizacjach społecz
nych, w  różnych form ach sam orządu bez
party jn i biorą żywy udział.

0  Wśród radnych wszystkich szczebli 
rad  narodowych bezpartyjni p iastu ją ok. 
30 proc. m andatów .

#  W kom isjach rad  narodowych ponad 
32 proc.

#  W kom itetach FJN  udział bezparty j
nych sięga 40 i w ięcej procent.

Ogólnopolski Kom itet Jedności Narodu 
ogłasza przed w yboram i program  w ybor
czy. K om itety FJN  usta la ją  terenow e pro
gram y wyborcze, in ic ju ją  i  organizują w 
toku kam panii wyborczej dyskusje, w 
czasie których zbiera się uwagi i postula
ty  wyborców. Kom itety F JN  dokonują n a 
stępnie octny realności zgłaszanych 
wniosków, ustalają h ierarchię potrzeb i 
wspólnie z radam i narodowym i czuwają 
nad ich realizacją.

ZWIĄZKI 
ZAW ODOW E

stanow ią jedno z głównych ogniw na
szego system u ludowładztwa. Zrzeszają 
one w 32 związkach

8,8 MILIONA PRACOWNIKÓW

Te najbardzie j m asowe organizacje lu 
dzi pracy rozw ijają inicjatyw y m ające na 
celu zwiększenie ilości i jakości p roduk
cji, a równocześnie form ułują wobec ad 
m inistracji gospodarczej i organów pań
stwowych wnioski i  postulaty dotyczące 
polepszenia w arunków  życia, pracy  załóg 
I ich rodzin.

Dzięki wzrostowi dochodu narodowego 
w ostatnim  pięcioleciu

#  6,5 m iliona osób zostało objętych re
gulacjam i płac, na które w skali rocznej 
przeznaczono 13 m iliardów  złotych.

#  Przeciętna ren ta  zwiększyła się w 
tym  okresie o około 30 procent.

+  3,2 m iliona robotników  skorzysta z 
dłuższych urlopów.

W Dr. najważniejszym  wydarzeniem po
litycznym w naszym k ra ju  będą wybory 
do Sejm u PRL i rad narodowych. Wy
bory odbędą się 1 czerwca br. W kam pa
nii wyborczej weźmie udział całe społe
czeństwo. Poza Sejm em  i radam r n aro 
dowymi posiadam y w  Polsce szereg or
ganizacji społecznych, m ających decydu-

SEJM PRL

Je s t najwyższym  ogranem  w ładzy p ań 
stw ow ej w ybieranym  w drodze powszech
nych wyborów, co cztery lata. Składa, się z

460 POSŁÓW

Sejm kończącej się czw artej kadencji 
powołany został w wyborach 30 m aja 
1965 r.

Na posłów zasiadających w Sejmie w 
bieżącej kadencji oddało swe głosy

18.742.152 WYBORCÓW

255 posłów jest członkami PZPR. 111 
należy do ZSL. 39 do SD, 49 jest bezpar
tyjnych. _

W okresie ostatn iej kadencji Sejtuu 
wzrosła jego rola w przygotowaniu naro
dowych planów  gospodarczych i budżetu 
państw a.

Uchwalone zostały doniosłe akty usta
wodawcze, jak :

9  ustaw a o powszechnym obowiązku 
obrony PRL,

#  podstawowe ustaw y dotyczące racjo
nalnej gospodarki ziemią,

#  ustaw a o ren tach  i zaopatrzeniu 
em erytalnym , a  także

#  Kodeks cywilny,
#  Kodeks rodzinny i opiekuńczy
oraz daleko zostały zaawansowane p ra

ce nad projektem  Kodeksu karnego.

SAMORZĄD  
ROBOTNICZY

jest wyrazem  szeroko pojętej dem okra
cji wytwórców.

K onferencje sam orządu robotniczego 
istn ieją  w

8.780 PRZEDSIĘBIORSTWACH

Liczą one 240 tys. członków, w  tym  
przeszło 150 tysięcy robotników, W przed
siębiorstw ach działa również

7.663 RADY ROBOTNICZE

Sam orząd robotniczy rozw ija kontrolę 
nad działalnością adm inistracji, troszcząc 
się o rozwiązanie najważniejszych proble
mów przedsiębiorstw  w  dziedzinie wyko
nyw ania planów  produkcyjnych, kształto
w ania się kosztów własnych, praw idłow ej 
organizacji pracy i In. Prezydia rad  ro 
botniczych m ają praw o do w yrażania 
opinii przy powoływ aniu lub  odw oływa
n iu  dyrektorów  przedsiębiorstw . Na V 
Z jeźdne partii mocno podkreślano ko
nieczność respektow ania upraw nień sa 
m orządu robotniczego i rozszerzania jego 
kom petencji w  m iarę zm ian w  system ie 
planow ania i  zarządzania.

jacy wpływ na rozwój naszej gospodarki, 
ośw iaty, ku ltu ry  itp.

Zamieszczamy kilka inform acji, które 
oczywiście nic w  pełni obrazują istniejący 
system dem okracji socjalistycznej, ale 
pozwolą naszym Czytelnikom zapoznać 
się z tym, jak ie możliwości posiada każdy 
obyw atel, aby w pływ ać na losy naszego 
kraju.

RADY 
NARODOW E

Równocześnie z Sejmem kończy się ka
dencja

6. 496 RAD NARODOWYCH

Działa w nich

171.726 radnych

Ponieważ liczba wyborców upraw nio
nych do głosowania wynosiła 19,6 min, 
można przyjąć, że przeciętnie co setny 
obywatel bezpośrednio bierze udział w  
rządzeniu krajem , nie licząc skupionego 
wokół rad aktyw u społecznego.

Z radam i każdy z nas ma kon tak t n ie 
mal codzienny. Od ich prawidłowego 
funkcjonow ania, od stylu załatw iania 
spraw  obywatela zależy jego stosunek do 
państw a.

Możliwości działania rad  narodowych 
zwiększyły się w  ciągu ostatnich la t w 
sposób w ydatny.

#  Budżety terenowe wzrosły praw ie o 
60 procent a ich udział w budżecie pań
stw a wynosi 27,1 procent.

0  Nakłady na inw estycje terenowe 
osiągnęły 56 mld zł.

#  Rady zarządzają 1/3 całej gospodar
ki narodowej.

W now ej kadencji:
#  D odatkowe upraw nien ia zyskają ra 

dy powiatowe i miejskie.
#  Rady będą szerzej koordynować ina 

swym terenie działalność przem ysłu k lu 
czowego. który dotychczas pozostawał po
za zasięgiem organów władzy terenow ej.

SAMORZĄD
ROLNICZY

opiera się na kółkach rolniczych i spół
dzielczości w iejskiej. A ktualnie na wsi 
działa

34.168 KÓŁEK ROLNICZYCH

zrzeszających

2.118 MILIONÓW CZŁONKÓW

K ółka rolnicze działają w  każdej Wsi 
i zrzeszają 40 proc. wszystkich gospo
darstw . Ich  zadaniem  jest podnoszenie 
produkcji gospodarstw  chłopskich oraz o
b rona interesów  zawodowych rolników, 
jak  również świadczenie usług produk
cyjnych. Kółka posiadają w  te j chwili

PONAD 62 tys. TRAKTORÓW

W iejska spółdzielczość zaopatrzenia i 
zbytu zrzesza blisko

4,2 MILIONA CZŁONKÓW
(wg Pan, S)



K U L IS Y  
B I A Ł E G O  

D O M U

P
o wygaśnięciu kadencji prezydenta 
Johnsona trw a w USA dosyć szeroka dy 
skusja na tem at jego rządów. Niemal 

wszyscy w ypow iadają się zgodnie co do te 
go, że Lyndon Johnson był najbardziej nieu
danym  prezydentem  am erykańskim , który

nic dopiął niczego, ku  czemu zdążał. 
S tw ierdzając ten fakt publicyści am erykań
scy szukają przyczyn niepowodzeń. W poszu
kiw aniach tych nie ominięto również ro
dzinnych stosunków byłego prezydenta. Bar
dzo interesujące dane w tym zakresie opu
blikow ał d r  Erie F. Goldm an, w ykładow 
ca historii z uniw ersytetu w  Princeton, 
w książce „Tragedia Lyndona Johnsona”. 
Goldman był przez kilka la t jednym  z n a j
bliższych doradców prezydenta i cieszył się 
dużym jego zaufaniem, bywał też często 
pryw atnym  gościem w  domu Johnsonów. 
Zażyłość między nim i rozluźniła się, kiedy 
Goldman próbował poddać krytyce w ietnam 
ską politykę prezydenta, a Johnson określił 
tę  krytykę jako „głupkowate w ym ądrza
nie się".

Otóż Goldman tw ierdzi, że fatalny wpływ 
na Johnsona w yw ierała jego żona, znana* 
jako Łady Bird. Była ona najbardziej w pły
wową z wszystkich żon prezydentów  USA. 
Prezydent nie mógł wyzwolić się od je j su 
gestii. Praktycznie rzecz biorąc, pani John
son była prezydentem  USA. Johnson ożenił 
się z nią dla je j pieniędzy a je j ogromne 
am bicje stały  się później sprężyną jego po
litycznej kariery, ona też pchnęła go do 
ubiegania się o fotel prezydencki. Johnson 
pochodzi z Teksasu i stam tąd wyniósł w iel
ki szacunek dla przyjacielskiej lojalności. 
Mimo to nie ufał nikom u z najszczerszych 
przyjaciół i ślepo wierzył w rady i oceny 
małżonki, którą często kierow ały kobiece n a 
stroje i popędliwość. „Pierwsza dam a Ame

ry k i”, jak  pani Johnson lub iła  siebie n a 
zywać, zazdrośnie dbała o to, by n ik t nie 
podważył je j wpływu na męża, sam a w yro
kowała w spraw ach politycznych, a gdy p re
zydent w ahał się z przyjęciem je j pouczeń, 
w ypraw iała m u histeryczne aw antury  w do
mu. Goldman pisze, że Johnson jest czło
wiekiem zdolnym, ale trzym any pod panto
f lem  żony nie mógł wykorzystać wszystkich 
swoich możliwości i je j fata lny  wpływ zde
cydował o mierności jego prezydentury. Na
wet na załączonym zdjęciu Johnson robi 
wrażenie przytłoczonego przez stojącą za je 
go plecami małżonkę.

Na zdjęciu: m łoda p ara  z policjantem  
z ochrony.

Ślub 

gubernatora

Znam ienną dla am erykańskich stosunków 
opraw ę m iał ślub gubernatora Florydy, 

C laude Roy K irka. Kościół był otoczony po
tró jnym  kordonem  policji, skrzyżowania 
ulic strzegły pancerne samochody, policjan
ci z bronią gotową do strzału  um ieścili się 
.w kościelnych oknach i na wieży. W orsza
ku weselnym i wśród zaproszonych gości 
znajdowało się w ielu osobników, w  których 
można było od razu rozpoznać agentów. Asy
sta policyjna towarzyszyła ślubnej ceremo
nii a  je j uczestnicy zostali kolejno, pancer
nymi samochodami, odwiezieni do domu 
panny młodej. Dom je j z kolei również był 
/otoczony setką policjantów.

Rzecz w tym, że gubernator K irk wydal 
otw artą  wojnę miejscowym gangsterom a ci 
w płatnych ogłoszeniach miejscowej prasy 
oświadczyli, że „znajdą dla gubernatora le
karstw o przeciw nerwowości”. C haraktery
styczne również jest i to, że Kirk, nie do
w ierzając w łasnej policji, do ochrony ślubu 
zaangażował k ilkunastu  agentów ze znanego 
prywatnego biura detektywistycznego Hodla. 
Wiadomo bowiem, że policja am erykańska 
bardzo często za wysokie łapówki w spółpra
cuje z bandam i gangsterskim i.

<
Beniaminek dyplomacji

N ajmłodszą osobą jaka k iedyko lw iek  po
jawiła się w  kręgach św iatowej dyplo

macji jes t  żona premiera Gambii, Dcvida  
Uwesi Javara, czternastoletnia Sili  Maria 
Javar. Pani premierowa jest córką przywód
cy gambijsk ie j opozycji, jednego z  najboga
tszych gambijskich przywódców p lem ien
nych, k tórem u polityczne poglądy nie prze
szkodziły wydać Sili za mąż za leadera 
przeciwnego obozu, w dodatku o 30 lat star
szego od Sili Marii. Premier Javar, przed 
uzyskaniem  przez swój kraj niezawisłości,  
wykonyw ał w  jego stolicy, Bathurta, zawód  
lekarza weterynarii.

Oboje małżonkowie odbyli ostatnio o fi
cjalną wizytę we Francji. Zony francuskich

ministrów i cz łonków korpusu dyplomatycz
nego były w  kłopocie, ponieważ żadna z 
nich nie zna języka plemienia Wolof, do 
którego należy gambijska premierowa, za 
stanawiano się przy ty m  ja k  urozmaicić  
czas czternastoletniej kobiecie, która w e d 
ług europejskich pojęć jest jeszcze dziec
kiem , a ju ż  oficjalna osobą. Okazało się 
jednak, że zakłopotanie było przedwczesne.  
Pani Javar swobodnie rozmawiała po angiel
sku, opowiadała o swoich szkolnych przeży
ciach i okazała wiele zainteresowania parys
ką modą. Jako pamiątkę z Francji wywiozła  
skrzynię nasion różnych warzyw , niezna
nych w  je j  kraju, które postanowiła upra
wiać w osobiście przez nią prowadzonym  
ogródku.
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Jak zapobiegać 

„atakom serca”?

*7 e s ta tys tyk i  prowadzonej 
przez Światową Organizację 

Zdrowia wynika, że w  p rzyczy
nach zgono^o choroby serca za j
m u ją  pierwsze miejsce przed 
nowotworami, gruźlicą i w ypad
kami.

Wśród chorób serca zaś, na 
przodujące miejsce wysunoa się 
a r t e r i o s k l e r o z a ,  której  
je d n ym  z najgroźniejszych obja
w ów  jest tak zw any  „zawal ser
ca": Zawal, m ówiąc najogólniej,  
jest to nagle, gwałtowne przer
wanie dopływu k rw i  do pew ne
go odcinka mięśnia sercowego 
spowodowane zakrzepem w  tę t
nicy wieńcowej, a więc w  tę tn i
cy doprowadzającej k rew  do 
mięśnia sercotuego. Jeśli odci
nek ten jest rozległy, albo spe
cjalnie istotny dla pracy serca, 
następuje zgon.

Potocznie m ó w im y  wówczas , 
że chory zmarł na atak ^serca.

Znalezienie możl iioości zapo
biegania zwężeniu, zwapnieniu i 
stwardnieniu tętnic, czyli właśnie  
arteriosklerozie należy do n a j
pilniejszych, a zarazem najtrud
niejszych problemów współczes
nej m edycyny .  Jest to tym  bar
dziej trudne, że objawy scho
rzenia mogą się rozwijać długie 
miesiące, a nawet lata, nie dając
o sobie znać choremu.

Arterioskleroza częściej a ta 
kuje m ężczyzn  niż kobiety  i to 
mężczyzn  w  sile wieku, około 
pięćdziesiątki.

K om u grozi ta choroba? Z a 
sadniczo każdemu, choć w róż
nym  stopniu. Oczywiście najbar
dziej tym, k tórzy  już m ają  poza 
sobą jeden, czy więcej zawałów. 
Większą skłonność do choroby  
naczyń wieńcowych, a więc i 
do zawałów wykazują ludzie o
tyli, szczególnie ci z  dużą nad
wagą. Według niektórych uczo

nych, choć co do tego zdania są 
podzielone, zwiększa szansę za 
chorowania na arteriosklerozę 
nadmiar cholesterolu w organiz
mie. Cholesterol jest sk ładnikiem  
ciał tłuszczowych i jego nad
mierne nagromadzenie się w  or
ganizmie m a  przyspieszyć, zda
niem tych uczonych zm iany cho
robowe w  tętnicach.

Uczony kanadyjsk i  prof. Grof- 
fm a n  w ysuw a  projekt przepro
wadzenia m asowych badań na 
zawartość ciał tłuszczowych (li- 
poprotein), podobnie jak obecnie 
przeprowadza się masowe bada
nia w celu walki z  gruźlicą. Mo
że wówczas udałoby się wypra
cować jakieś ściślejsze kryteria  
w celu ustalenia czy badany jest 
„kandydatem” do zawału jesz
cze przed wystąpieniem  obja
w ów  arteriosklerozy. Byłaby to 
profi laktyka chorób serca.

Choć uczeni nie powiedzieli 
jeszcze ostatniego słowa w  
sprawie w p ływ u  cholesterolu i 
innych ciał tłuszczowych na stan 
tętnic, ale doświadczenia leka
rzy prak tyków  wskazują na k o 
nieczność ograniczania, szcze
gólnie po 40-stce, spożycia m ię 
sa i tłuszczów zwierzęcych i 
zastępowanie tych ostatnich t łu 
szczami roślinnymi (oliwa, olej).

Ogromnie iważnym czynnik iem  
w zapobieganiu atakom serca 
jest dostateczne dotlenianie or
ganizmu. A więc przebywanie  
na powietrzu, ruch, spacery, nie 
męcząca praca fizyczna, jak np. 
w  ogródku dzia łkowym . Praca 
siedząca i wypoczynek bierny, 
bez ruchu, są czynnikam i p rzy 
spieszającymi chorobę naczyń  
wieńcowych. Znacznie częściej 
z zawałami spo tykam y się w 
miastach n iż  na wsi, częściej u 
pracowników umysłowych, niż  
fizycznych. Prócz odpowiedniej 
diety  — z  dużą ilością owoców, 
jarzyn, szczególnie surówek oraz  
mleka, a ograniczającej spoży
cie pieczywa i mięsa, prócz k o 
niecznego ruchu na św ieżym  po
w ietrzu  — jeszcze jeden c zyn 
nik jest niezmiernie w ażny  dla 
uchronienia się przed tą groźną 
chorobą. A mianowicie: un i
kanie alkoholu, ograniczenie u 
żywania tytoniu i unikanie, w  
miarę możności, gwałtownych  
wzruszeń, zdenerwowania, iry 
tacji i gniewu. Slogan reklam o
wy: „uśmiechnij się, będzie ci 
lepiej’’ ma całkowite uzasadnie
nie w  badaniach nad pro fi lak ty
ką chorób wieńcowych.

A N N A  M A Ł U S Z Y Ń S K A

Odpowiedzi  prawnika

P a n i  M.D, — 2 y w i e c  — a r t .  lfl pp  2, 3 i A P r a 
wa L o k a l o w e g o  d o ty c z ą  p o d s t a w y  o r z e k a n i a  p rz e z  
s ą d y  e k s m i s j i  a m i a n o w i c i e :  d - 2  — w y k r a c z a n i e  
p r z e c i w k o  p o r z ą d k o w i  d o m o w e m u ,  F-3 — g o r 
szące  z a c h o w a n i e  s ię  l o k a t o r a .  P-4 *— z a l e g a n ie  
z za p ią tą  c z y n s z u  P o n i e w a ż  sąd u z n a ł ,  że  l o k a 
t o r  d o p u ś c i ł  s i ę  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  c z y n ó w  
w ię c  n a  tej p o d s t a w i e  o rz e k ł  e k sm is ję .

P a n  J .W .  — M y s ło w ic e  — w n i o s e k  j e s t  O b y w a t e l  zo
b o w i ą z a n y  z łożyć ,  g d y ż  w o b e c  r o z b i ó r k i  b a r a k u  
w n io s e k  t a k i  j e s t  p o d s t a w ą  d o  r o z p a t r z e n i a  p r z e z  
R adę  N a r o d o w ą  p r z y d z i a łu  n o w e g o  m ie s z k a n ia .  Od 
p ł a c e n ia  k a u c j i  za n o w e  m i e s z k a n i e  j e s t  P a n  
z w o ln io n y  na p o d s t a w ie  § 5 us t ,  1 p u n k t  2 R o z 
p o r z ą d z e n i a  H ^ d y  M i n i s t r ó w  z  d n ia  4 p a ź d z i e r 
n i k a  1 96(1 r. w  s p r a w i e  w y s o k o ś c i  k a u c j j  (D z ien 
n ik  U s t a w  z d n .  l.XII.19łMl r. N r  53 poz . 305), 
k t ó r y  w y r a ź n i e  s t a n o w i ,  że  od  w p ł a c e n i a  k a u 
c j i  w o ln i  są  n a j e m c y ,  k t ó r z y  z o s t a j ą  p r z e k w a 
t e r o w a n i  z l o k a l u  m ie s z k a l n e g o  p o ło ż o n e g o  w

b u d y n k u  p o d l e g a j ą c y m  w ca-lrfści l u b  c z ę ś c i o w o  
d o  ro z b ió rk i ,

P a n  M .L ,  — P r u d n i k  — po  U p ły w ie  10 la t  p o 
s i a d a n i a  n i e r u c h o m o ś c i  na-był ją  P a n  p rz e z  z a 
s i e d z e n ie  i p o p r z e d n i  w ła śc ic ie l  n ie  m a  p o d s t a w  
p r a w n y c h  do w y s l ą p i e n i a  o z w r o t  d z i a łk i .  R a 
d z i m y  j e d n a k  z w r ó c i ć  się d o  a d w o k a t a  o  s ą d o 
w n e  s t w i e r d z e n i e  P a n a  p r a w  d o  d z i a łk i  i w p i s a 
n ie  P a n a  j a k o  j e j  w ła ś c ic ie la  d o  k s i ę g i  h i p o 
t e c z n e j  .

P a n  Sz .B.  — K i a s o w y  — s t a n o w i s k o  s p ó łd z i e ln i  
j e s t  s łusze ,  g d y ż  ro s z c z e n ia  z t y t u ł u  c zy n s z u  p r z e 
d a w n i a j ą  się z u p ł y w e m  la t  3.

P a n i  M.R. — h r a t  s t o s o w n ie  do  o b e c n i e  o b o 
w i ą z u j ą c y c h  p r z e p i s ó w  n ie  m a  p r a w a  d o  s w o j e j  
C 2 ę ś c i  s p a d k u  i n ie  m o ż e  n ią  d y s p o n o w a ć .  R a 
d z im y  s p r a w ę  p o w i e r z y ć  a d w o k a t o w i  o z n i e s i e 
n i e  w s p ó l w i a s n o ś c i ,  to z n a c z y  s ą d o w e g o  p r z e p i 
s a n i a  na  P a n ią  ca ło śc i  g o s p o d a r s t w a  i c l n e g o .

PRAWNIK
U w ag a  C z y t e ln i c y !  P r o s i m y  o w y r a ź n e  p o d a 

w a n i e  W as z y ch  Im ion  \ a d r e s ó w  w  l i s t a ch  n a d 
s y ł a n y c h  do r u b r y k i  . . P o r a d y  p r a w n i k a * ’.

POZIOMO: 1) sąsiad Norwega, 5) magazyn zbożowy, 7) sportowiec 
ze strzałam i. 8) rodzaj antylopy. 9) kaukaska wioska. U) roślina kw ia
towa. 12) w ierzchnie okrycie, 15) bogini łowów, 18) rzeczny Statek to 
warowy. 21) państw o w  Afryce. 22) druh, towarzysz, 23) kolisty plac, 
24) m ieszanka zapalająca stosowana w  bombach lotniczych i m iota
czach ognia, 25) kwit. 26) hiszpański szeryf, 29) akrobatyczny skok. 32) 
pałac sultański. 35) odszczepieniec, 36) płynie na granicy Francji i NRF, 
37) chm ara. 38) szlak kom unikacyjny lub... krwionośny, 39) w ystaje 
z żaglowca, 40) m ini-m lyn.

PIONOWO: 1) dzieli budynek na kondygnacje, 2) narzędzie rzeźbiar
skie. 3) kojarzy się z Charybdą. 4) większa wiązka, 5) pierw iastek che
miczny, 6) droga bita. 8) barw ny ptak, 10) oznaka bólu albo... Wielkiej 
radości, 13) stan  USA, 14j" znany u nas samochód produkcji NRD, 16) 
szata drzew  szpilkowych, 17) sąsiadka K am erunu, 18) sąsiadka Laosu, 
19) pora dnia, 20) w  pracy albo w muzyce, 27) przyrząd obserwacyjny, 
28) rasa kotów. 29) rary tas brydżowy, 30) włoska złotówka, 31) szata li
turgiczna, 32) konwój, eskorta.

Rozwiązania należy nadsyłać w  term inie 10-dniowym od daty ukaza
nia się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem : „Krzyżówka n r  14”. 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą praw idłow e rozwiązania, rozlosowa
na zostanie nagroda W POSTACI KOMPLETU KSIĄŻEK.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I  N R  S

POZIOM O: kon w en t, pow ód, k o n ta k t , k ij, s a tra p a , alasz, d u k t ,  ład , ryps,
p n ia k ,  z a p a s k a ,  U lm ,  r o t u n d a ,  g u s ła ,  kos iarz .

PIONOWO: kokos, n one t ,  e lana,  tu tk a ,  pas ja ,  w inda ,  dorsz,  a lu m n ,  r a tk a .  P i 
la. la rwa,  szpik,  Odra4 posąg im pas ,  kukła ,  zm rok ,  patos , sonda, apasz.

N A G R O D Ę  W P O S T A C I  K O M p t E T U  K S IĄ Ż E K  O T R Z Y M U J E  P  A N d R Z E . I  
K O R O V A ,  W R Z O S O W A  K /C Z Ę S T O C H O W Y ,  Ul. .  D ŁU G A  42 .
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WIOSENNE MARZENIA
ł j, a m y  w ięc  znow u śuńęta. Najm il-  

/  y *  sze. najprzyjemniejsze, bo zapo-
* władające najpiękniejszą z  pór 
roku  — wiosnę. Jak dobrze usiąść w  
m ię k k im  fotelu, w  w ysprzą tanym  po
ko ju  pachnącym czystością, hiacyntami
i świeżo upieczonym ciastem. Właściwie  
już  po porządkach i zabiegach domo
wych, pora więc pomyśleć trochę o so
bie. Czekają nas dwa dni wypoczynku,  
przyjemność pierwszego naprawdę w io 
sennego i świątecznego spaceru... Na  
pew no każda z  Was m a  ju ż  w  szafie 
jakiś  płaszczyk lub wiosenny kostiumik.  
N o w y  albo ubiegłoroczny, św ieżutki
i prosto z  pralni. Bo to utarł się taki 
zwyczaj,  że wiosna w  ogóle a te św ię 
ta specjalnie mobilizują do przygotowa
nia, odświeżania lekk ich  ubrań. I nie 
ma chyba kobiety, która nie postanowi
łaby kupić  sobie coś nowego, obojętne 
czy to apaszkę, pasek do sukni a w  n a j
gorszym w ypadku  bukiecik sztucznych  
kwiatów , by przypiąć je do płaszczyka.

Jeśli jednak jeszcze nie nabyłyście no
wego „ciucha” — to świąteczny nastrój 
po te m u  najodpowiedniejszy aby zas ta 
nowić się, co kupić. Coś, co byłoby m od
ne, ładne no i praktyczne. Te wszystkie  
zale ty  posiadają trzy  zamieszczone obok 
modele płaszcza oraz sukn i i  kostiumi-  
ku.

Pierwszy odpowiedni dla pań o nieco 
tęższych figurach. Z nakom ity  i na spa
cer, i na popołudniową w izytę  u zna 
jom ych lub w  teatrze. Płaszczyk, charak
teryzuje prosta linia, jest  on jak  gdyby  
przyciasny, ma nieco od szyi odstający  
kołnierzyk. Na jego w ykonanie (rozm. 
50) trzeba 4 m  materiału  — najlepiej 
m iękkie j  samodziałowej w ełny  — o szer. 
90 cm. Suknia  z  tego samego co płaszcz  
materiału  — jest leciu tko  rozszerzona  
dołem, linia talii podkreślona zaokrąglo
n y m  cięciem. Na je j uszycie (także rozm. 
50) wystarczy  2 m 45 cm  tkaniny.

Dla młodych dziewcząt proponujefny  
żakardowy kostium ik  e  sportowym  kro
ju, z  króciu tk im  dopasowanym żakieci
k iem  z  nakładanym i kieszonkami. Całość 
w  kolorze beżu.

Jeśli jednak  ju ż  jesteście szczęśliwy
m i posiadaczkami nowej sukni, nowego  
kostium u lub nowego płaszcza, albo jeś-
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Ii. nie planujecie zakupu  żadnej gardero
by to w  taki świąteczny, w iosenny dzień 
bardzo miło jes t  pomarzyć q nowych  
ciuszkach, których nieste ty  nigdy nie 
jest  za dużo...

CIASTA
WIELKA
NOCNE

BABKA NA PROSZKU

20 dkg m asła lub  m argaryny  utrzeć 
na pianę. N astępnie, w ciąż ucierając, do 
daw ać po łyżce — 20 dkg cukru, pacz
kę cukru  w aniliowego i skórkę s ta rtą  
z cytryny. Potem  (po jednym ) dodajem y
3 ja jk a , ucierając ta k  długo, aż je m a 
sa wchłonie.

50 dkg  m ąki, paczkę proszku do piecze
nia, m ieszam y i przesiew am y przez sito. 
M ieszamy razem  z u ta r tą  m asą, dodając 
1/8 litra  m leka. W szystko razem  u b ija 
my trzepaczką (lub w  m ixerze). Na ko
niec dodajem y 20 dkg  w ypłukanych ro 
dzynków, ak. 6 dkg obranych m igdałów  
lub orzechów i sok z pól cytryny.

Form ę sta ran n ie  sm aru jem y m asłem , 
napełniam y ciastem  do 1/4 wysokości 
form y (i ta k  w yrośnie poza brzeg fo r
my) i pieczemy w  nagrzanym , ale ś red 
nio gorącym  (175 st. C) p iek arn ik u  oko
ło 1 godziny. Po upieczeniu w yjm ujem y 
z form y jeszcze gorące ciasto i... poda
jem y, gdy w ystygnie.

BABKA DROŻDŻOW A, PARZONA

6 dkg drożdży rozetrzeć z łyżką cu
k ru ; 15 dkg m ąki zalać 1/4 1 wrzącego 
m leka, utrzeć, by nie było grudek. P rz y 
kryć czystą ściereczką. Gdy ciasto prze- 
stygnie wym ieszać z drożdżam i. 5 do 10 
(jak u  Cw ierciakiew iczow ej) żółtek 
utrzeć z 15 dkg cukru, dodać do roz- 
czynu drożdżowego, w sypać 35 dkg m ą
ki i w yrobić s ta ra n n ie  ciasto rękam i na 
stolnicy.

Gdy będzie już gładkie, lśniące i z p ę 
cherzykam i pow ietrza, w lew ać do niego 
po trochu, wciąż w yrabia jąc , 15 dkg roz
puszczonej m argaryny. Na koniec doda
w ać ok. 8 dkg um ytych rodzynków, ok. 
5—10 dkg posiekanej skórk i pom arańczo
w ej, a k to  chce i ma — ok. 5—8 dkg 
obranych ze skórk i i posiekanych m igda
łów.

(Gdybyśmy z takiego ciasta piekli p re 
celki lub  nadziew ane rogaliki, to  tych 
bakalii nie dodam y).

Form ę babkow ą sm aru jem y m asłem
i oprószam y mąką.

W yrobione dokładnie ciasto w kładam y 
do 13 wysokości form y, przykryw am y 
czystą ściereczką i zostaw iam y w  cieple 
do wyrośnięcia. Gdy podwoi sw oją ob ję
tość, w staw iam y do nagrzanego p iek ar
nika i pieczem y ok. 1 godzinę. W yjm u
jem y, gdy patyczek w kłu ty  w  babkę jest 
zupełnie suchy.

W yjm ujem y gorącą, upieczoną babkę 
z form y i albo od razu  posypujem y przez 
sito  cukrem -pudrem , albo po zupełnym  
ostygnięciu — lukru jem y glazurą.

BABKA PIASKOW A

W stawić na ogień duży garnek z wodą. 
Gdy ta  zacznie wrzeć, postaw ić na g a r
nek miskę. Gdy się zagrzeje, wbić do 
niej 5 całych jaj, z 20—30 dkg cukru- 
pudru  (kto lubi bardzo słodką dać 30 
dkg) i ubijać trzepaczką do p iany  aż 
m asa będzie zupełnie gęsta (ok. 20—25 
minut).

Zdjąć m iskę z garnka i dodawać: 15 
dkg przesianej m ąki pszennej, 10 dkg 
m ąki ziem niaczanej, 20 dkg rozpuszczo
nej m argaryny , 3—4 łyżki śm ietany i — 
kto  lubi — garść um ytych rodzynkaw
i drobno posiekanej skórk i pom arańczo
wej.

Włożyć ciasto do dokładnie w ysm aro
w anej m asłem  i w ysypanej ta rtą  bułecz-
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kćj form y i piec w  średnio  gorącym p ie
karn iku  ok. 45 m inut. Badać patyczkiem , 
czy suchy! Po w yjęciu opudrować cu- 
krem -pudrem .

MAZUREK CZEKOLADOW Y —  
BEZ PIECZENIA

U trzeć 20 dkg świeżej ,.Palm y", do
d a jąc  po jednym  dwa żółtka. 20 dkg 
cu k iu -p u d ru  i 1 roztopioną tabliczkę 
czekolady. Potem  dodać 10 dkg u ta r 
tych orzechów i kieliszek sp iry tusu  (95 
proc. czysty!).

Osobno rozkleić 5 dkg kaszki manny 
na 18  1 wrzącego m leka. Ten kleik 
ostudzić, ub ija jąc trzepaczką lub  m ie
szając i dodać 10 odk u ta rtych  orze
chów włoskich. 15 dkg cukru-pudru , 
paczkę cukru  waniliowego.

Wziąć jeden w afel (okrągły lub kw a
dratow y) i posm arow ać go m asą orze
chową z kaszką m anną. Tę masę posm a
rować w arstw ą kw askow atego dżemu 
(np. morelowego), a na dżem nałożyć 
m asę czekoladową) tę u ta rtą  z „Palm ą . 
Po w ierzchu udekorow ać skórką po
m arańczow ą, orzecham i, m igdałam i, kon
fitu ram i — ślicznie — tak  się dekoru
je  m azurki. W stawić do lodówki, a gdy 
zastygnie — podawać. Przechow yw ać tez 
w  lodówce.

MAZUREK M AKARON IKOW Y

20 dkg płatków  ow sianych lekko pod- 
rum ienić na patelni, a potem na sto ln i
cy zmiażdżyć w ałkiem  od ciasta. Do
dać 5—6 białek, 20 dkg cukru-pudru , 
łyżkę (5 dkg) mąki. olejek migdałowy 
(ostrożnie, troszeczkę!) sok i skórkę z cy
tryny  i zagnieść na jednolite ciasto.

Upiec kruchy  spód jak  zwykle, posm a
rować białkiem  i układać krateczkę z 
ciasta zrolowanego w  cienkie, rów ne w a 
łeczki. Gdy k ra tk a  będzie gotowa, lekko 
ją  obciążyć (przycisnąć, by się  trochę 
w yrów nała i spłaszczyła), a potem na 
niej zrobić ozdobne nacięcia lub zagnie- 
cenia palcami. Upiec w gorącym p ie
karn iku . krótko, aby ty lko k ra tk a  się 
ozłociła, bo kruchy spód już jest podpie
czony.

Gdy m azurek lekko przestygnie. napeł
niam y m iejsca między kratkam i... czym 
chcemy. Można naw et ozdobnie w  k aż
dą, czy co drugą, w kładać co innego. Np. 
m asę czekoladową, luk ier biały, dżem, 
konfiturę itp. M azurek nie tylko jest py
szny, ale i in teresu jąco  wygląda. (I)

Co na obiad?
1. Z u p a  p o m i d o r o w a  z  r y ż e m  i s i e k a n ą  n a t-  
k ą  p i e t r u s z k i .  P i e c z e ń  w o lo w a ,  z i e m n ia k i  lu b  
„ k o p y t k a ” , czy l i  k lu s k i  z ie m n ia c z a n e ,  b u r a c z 
ki . S u r ó w k a  z ow o có w  r o z m r o ż o n y c h  i s u 
s z o n y c h .
2. Z u p a  g r z y b o w a  z  m a l t a r o n e m .  Z a p i e k a n k a  
z  z i e m n ia k ó w ,  j a j  i s e r a ,  sos p o m i d o r o w y ,  
s u r ó w k a  z  p o ró w .  K is ie l  o w o co w y .

3. Zupa szczawiowa z g rzankam i.  Dorsz s m a 
żony. z iem niak i ,  k apus ta  kiszona. Budyń cze
kolado w y .
4. Ż u rek  z z iem niakam i.  Gulasz fnp. z Dusz
ki) wolowy, kasza p er łow a lub k rak o w sk a ,  
su ró w k a  z m a rc h w i .  K o m p o t  z  weka.
5. Zupa cy try n o w a  -z Tyżem. K o tle ty  s ie k a 
n e , z iem niak i, faso lka  «zpara£OV«a z m aglem  
i bu łeczką . K rem  w aniliow y.

S. Z u p a  z im w i ta c z a n a  <z m a j e r a n k i e m .  F a s o l 
ka  p o  h i e t o ń s k u .  J a b ł k a  w c i e l c i e  z  c u k r e m  
p u d  re m .

■?. Zupa g rochow a (z k o ncen t ra tów )  * g r z a n 
kami.  C ynaderk l  w brązow ym  sosie, łclu- 
s e c lk i  luh makarrtn .  S u rów ka  z ezarf ie j  rzo d 
kw i łub  z cykorii* Bahka ku jaw sk a  a; h e r 
bata.

SŁUCHAJ

KAMILLI

P e w n i e  j e sz c z e  p rz ed  ś w i ę t a m i  b ę d z i ec ie  c h c i e 
li z ro b ić  c h o ć b y  j a k i e  t a k i e  . . p o r z ą d k i  w io 
s en n e * 1. M oże  p ngnda  p o zw o l i ,  że b ę d z i e  m o ż 
na  u m y ć  o k n a .  b a r d z o  by  im s ię  to p r z y 
da ło .  txi s z c z e g ó l n i e ,  g d y  s ło ń c e  d o  n i c h  z a 
g ląda .  w id a ć  j a k  są  n i e m i ł o s i e r n i e  b r u d n e .  
V*, a\e  j e ś l i  k l i m a t  n ie  s p r z y j a . . .  to  w e ź 
m i e m y  s ię  7-a p o d ło g i  — n i e c h  c h o ć  o n e  r a -  
t u j a  s y t u a c j ę  c a ł e g o  d o m u .

M YCIE O K IEN

N o w o cz e s n a  g o s p o d y n i  s z y b k o  d-aje s o b ie  
r ^ d ę  z o k n a m i  M y j e  je  . .na  sucho*’, tzn .  j e d 
n y m  ze ś r o d k ó w  s p e c j a l n i e  d o  m y c ia  o k i e n  
p r z e z n a c z o n y c h .  J a k  n p .  „ E w a " ,  c z y  „ A lk i -  
l o ” . S p o s ó b  użycia  na  o p a k o w a n i u  P r z y p o m i 
n a m y  jeszcze ,  że  r a m y  o k i e n n e ,  m a l o w a n e  
o l e jn o .n i e  w n l n n  m y ć  a n i  m y d łe m ,  a n i  p r o s z 
k a m i ,  t y l k o  w o d ą  z  a m o n i a k i e m .  Na l i t r  w o 
d y  — łyżka  a m o n i a k u .  J e ś l i  są  d u ż e  z a b r u 
d z en ia  m o ż n a  d a ć  na  s z k l a n k ę  w o d y  ły ż k ę  
a m o n i a k u  P o te m  s p ł u k a ć  c z y s t ą  w o d ą .  Pn 
u ż y c i u  i n n y c h  ś r o d k ó w  — f a r b a  o l e j n a  od -  
p r y s k u j e  i n a b i e r a  ż ó ł t a w e g o  o d c i e n i a .

C Z Y S Z C Z E N IE  P O D Ł Ó G

J a k  m y ć  p o d ło g i  z  t w o r z y w  s z t u c z n y c h  p y 
ta j ą :  M, S. z Z a w i e r c i a  i A. W. z W a r s z a 
w y.  P r z e d e  w s z y s t k i m ,  n i g d y  n ie  r o z p u s z c z a l 
n i k a m i  i n ie  z w y k ł y m i  p a s t a m i  d o  p o d łóg .

N a j l e p i e j  m y ć  w o d ą ,  e w e n t u a l n i e  z  d o d a t 
k i e m  p ł y n u  „ L u d w i k 1' ( ty m  d o  m y c i a  n a 
czyń )  — s z m a t ą  n a  m i o t l e ,  a w ię k s z e  p l a m y  
n a j l e p i e j  l ig n in ą ,  c z ę s to  z m i e n i a n ą ,  b y  n ie  
r o z m a z y w a ć  b r u d u .  J e ś l i  c h c e m y  l a k i m  p o d 
ło g o m  n a d a ć  p o ły s k u ,  .w ów czas  m o ż n a  j e  p a -  
s l o w a ć  s p e c j a l n y m i  p a s t a m i ,  j a k  n p .  . .L a w a -  
p a ^ t" .  . .L ind'*, l u b  ..Ceraksol**.  G d y  p a s t a  d o 

b rz e  p r z e s c h n ie ,  p o l e r o w a ć  s u k n a m i ,  a p o d 
ło g a  z  t w o r z y w  s z t u c z n y c h ,  n i e z a l e ż n i e  j a -  
k j c h  — b ę d z i e  l ś n ić  j a k  lu s t ro ,

P a r k i e t y .  Z m y ć  . . A g a t ą ” , „ A b n ” Jub r o z 
p u s z c z a l n i k i e m  . .B e n z y n ą  la k o w ą* '  < o s t ro żn ie  
z  o g n ie m ] ,  a p a s t o w a ć  p a s t ą  r o z p u s z c z a l n i k o 
w ą ,  b e z b a r w n ą  lub  r o z p u s z c z a l n i k o w o  -  
e m u l s y j n ą ,  np .  „ S k o l i m ó w ” lub  . . E r d a l m ” .

P n d  log i  d r e w n i a n e  luh  z p ł y t  d r e w n o p o d o b 
n y c h  (np.  p ły ty  p i l ś n io w e ) .  Z m y w a ć  j a k  p a r 
k i e t y ,  a p a s t o w a ć  p a s t a m i  b e z b a r w n y m i  l u b  
ko  t o r o w y m i  r o z p u s z c z a l n i k o w y m i  lu b  roz -  
p u s z c z a l n i l i o w o - c m u l s y j n y m i ,  j a k  n p. , .E r d a l ’* 
a ib o  „ E r d a l i n  ',  „ B u w i " ,  l u b  „ S u p e r - B u w i '1, 
. . S p o ł e m ” , .,Skolimów**, „ U n a ” , .C l i e m i l u x M.

P R A C U J  BEZ Z M Ę C Z E N IA !
P a m i ę t a j m y ,  ż e  n a j b a r d z i e j  m ę c z ą  s i ę  p o d 

cza s  p r a c y  m i ę ś n i e  g r z b i e t u !  D l a t e g o  p r a c a  
w  p o z y c j i  p o c h y ł e j  — j e s t  p r a c ą  n a j b a r d z i e j  
m ę c z ą c ą ,  n i e z a l e ż n i e  od te go ,  c zy  s ię  p o 
c h y l a m y  s to ją c ,  c z y  k l ę c z ą c .  N a w e t  w t e d y ,  
g d y  m a m y  w y k o n a ć  j a k ą ś  c z y n n o ś ć  k r ó t k ą ,  
p o w ie d z m y ,  p o d n i e s i e n i e  c i ę ż a r u  7. p o d ło g i ,  
c h o ć b y  p o d n i e s i e n i e  d z i e c k a  — f iz jo lo g ia  p r a 
c y  u c z y ,  ż e  t r z c h a  z g iąć  k o l a n o ,  a n i e  p lec y ,  
a b y  t e n  c ię ż a r  u n ie ść .

W ła ś n ie  d l a t e g o ,  by  n i e  m ę c z y ć  m i ę ś n i  
g r z b : e tu ,  ta ż  s am a  f i z jo lo g ia  p r a c y  uc zy ,  b y  
p o s łu g iw a ć  s ię  s p r z ę t e m  o  d łu g ie j  rączce., n p .  
p o d c z a s  s z o r o w a n i a ,  m y c ia ,  p a s t o w a n i a  c zy  
f r o t e r o w a n i a  p o d łó g ,  j a k  i s t a r a ć  s ię  o  to ,  
b y  r a c z e j  u s t a w i a ć  s p r z ę t y  n a  o d p o w i e d n i e j  
w y s o k o ś c i ,  n iż  s a m e m u  s ię  s c h y l a ć .  J a k o  
p r z y k ł a d  p o d a j m y  w ó z e k  z b ie l izn ą  p r z e z n a 
czo n ą  d o  ro z w ie s z a n ia  W a n i e n k a  czy  k o s z  
z m n k r ą  b ie l izną ,  . w i e l k i m  p r a n i e m ’-, p o w i n 
n a  s t a ć  n a  t a k i e j  w y s o k o ś c i ,  a b y  n i e  t r z e b a  
s t ę  b y ło  p o  b ie l i z n ę  s c h y l a ć ,  a  p r z y  t y m ,  
jeś l i  j e s t  na- w ó z k u  — t o  n i e  t r z e b a  j e j  
d ź w ig ać .

B łę d e m  r ó w n i e ż  j e s t  p o c h y l a n i e  s ię  p r z y  
s p r z ą t a n i u  o d k u r z a c z e m  N a to  s ą  d o  n i e g o  
d o ł ą c z o n e  d ł u g j e  . . k i j k i - r u r y ” , a b y  m o ż n a  b y 
ło s p r z ą t a ć  w  p o z y c j i  p i o n o w e j ,  bez m ę c z ą 
cego  p o c h y l a n i a  s ię .  A  w ię c  — n ie  m ę c z ą 
c y c h  p o r z ą d k ó w  — ż y c z y  W a m  p r z e d  Ś w i ę 
ta m i  — K A M I L I .A

CICHA PRZYSTAŃ I BHP
W ła s n y  d o n i ,  ta „ c i c h a  p rz y s ta ń * ’ u c h o d z i  

za n a jn i e b e z p i e c z n i e j s z e  m ie s ce  na z ie m i ,  
„ Ż e b y  k ó zk a  n ie  s k a k a ł a ,  to by  n ó ż k i  n ie  
z ł a m a ł a ”  — p o u c z a  s ię  t y c h  n i e s z c z ę ś n ik ó w ,  
k i ó r y m  ju ż  się j a k i ś  w y p a d e k  z d a r z y ł ,  a le . . .  
odnos i  sią to zaw sze  do u l icy ,  o g ro d u ,  p a r 
ku,  p o d w ó r k a  — p r a w ie  n ig d y  n ie  dc  , n a j 
n i e b e z p i e c z n i e j s z e j  p r z y s t a n i ”  j a k ą  s ię  w y 
d a j e  w ł a s n y  dom .

T y m c z a s e m  s t a t y s t y k i  ś w i a t o w e j  O rg a -  
z ac j i  Z d r o w i a  — r o z w i e w a j ą  to  b łog ie  z łu 
dzen ie .  O k a z u j e  s ią ,  że w y p a d k i  p rz y  w y 
k o n y w a n i u  p ra c  d o m o w y c h  s t a ł y  s ię  j u ż  
p r o b l e m e m  s p o łe c z n y m  J e s t  ich c o r a z  w i ę 
cej .  W  k r a j a c h  u p r z e m y s ł o w i o n y c h  p r o c e n t  
z g o n ó w  z p o w o d u  w y p a d k ó w  p rz y  p r a c y  
w d e m u  j e s t  w y ż sz y  niż  np ś m i e r t e l n o ś ć  
s p o w o d o w a n a  g ru ź l i c ą .  N ie  t y lk o .  W r.
ilość  n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w '  d o m o w y c h  
s t a n o w i ł a  50 p roc .  w s z y s t k i c h  i n n y c h ,  j a k i e  
się lu d z io m  poza m i e j s c e m  p r a c y  p r z y d a 
rz a ły .

N a t u r a l n i e  — p o s z k o d o w a n e  n a j c z ę ś c i e j  są 
k o h i e t y .  N a d m i a r  o b o w ią z k ó w ,  p o ś p ie c h ,  a 
p rzy  t y m  h r a k  d o s t a t e c z n e j  z n a j o m o ś c i  o b 
s ług i  i k o n s e r w a c j i  s p r z ę tu  z m e c h a n i z o w a 
nego.  a  l a k ż e  n i e d o s t a t e c z n a  u m i e j ę t n o ś ć  
o b c h o d z e n ia  się ze ś r o d k a m i  c h e m i c z n y m i  — 
j a k ż e  c z ę s to  k o ń c z ą  się  t r a g i c z n ie .

W  s w o i m  z a p r a c o w a n i u  i „ z a ł a t a n iu * 4 k o 
b i e ty  nie  z aw s z e  p r z e s t r z e g a j ą  „ r e g u ł  s z tu 
k i ” . Np. z a p o m i n a j ą  w y łą c z a ć  ż e l az k a ,  k t ó 
r y m  p r a s o w a ł y ,  a p o t e m  p o w o d u j ą  p o ż a r y  
i t r a g i c z n e  w y u a d k i .  U ż y w a ją c  b e n z y n y ,  r o z 
p u s z c z a ln ik ó w ,  d e n a t u r a t u ,  k w a s u  s o ln e g o  
n ie ra z  p o w o d u j ą  n ie sz c z ę ś c ia ,  W sze lk ie  o s t r z e 

żen ia .  o k l ó r y c h  n a w e t  w i e d z ą ,  n i e  t r a k t u 
ją  p o w a ż n ie  i n ie  o d n o s z ą  do  s iebie .

L u b i ą  m ie ć  l ś n iące ,  w y f  r o t e r o w a n e  p o d ło 
go, ale  z a p o m i n a j ą ,  że  w ie le  z ł a m a ń  k o ń -  
c i y n ,  p o w s t a ło  w ła ś n ie  na  t a k i c h  p o s a d z 
k a c h  ( s z cz eg ó ln ie  u d z iec i  i ludz i  s t a r y c h ) .

L u t i ią  p r a ć  w e l e k t r y c z n y c h  p r a l k a c h ,  c zy  
u ż y w a ć  e l e k t r y c z n y c h  lo d ó w e k  >tp., a l e  n ie  
s t a r a j ą  s ię  o u z i e m ia n i e  t y c h  s p r z ę t ó w ,  z n o 
w u  p o w o d u j ą  w y p a d k i ,  n i e r a z  ś m i e r t e l n e .

Ś w i a t o w a  O r g a n i z a c j a  Z d r o w i a ,  na p o d s t a 
w ie  h a d a ń  s t a t y s t y c z n y c h  s tw ie r d z i ł a ,  że  n a j 
w ię c e j  ś m i e r t e l n y c h  w y p a d k ó w  w  g o s p o d a r 
s tw ie  d o m o w y m  p r z y p a d a  na t a k  w y s o k o  c y 
w i l i z o w a n e  k r a j e  (i może  n a j h a r d z i e j  w y p o 
s a ż o n e  w u r z ą d z e n ia  t e c h n ic z n e  w  k u c h n i  
i w d o m u )  j a k  N o rw e g ia ,  S z w e c ja  i H o l a n 
d ia .

W k a ż d y m  ra z i e  z p o w o d u  n i e p r z e s t r z e g a 
n ia  B H P ,  w y p a d k ó w  w  s w o i m  ,,o g n i s k u  d o 
m o w y m ” je s t  więce j  ria ś w i e c i e  (46 p roc .)  
n iż  w y p a d k ó w  d r o g o w y c h  (35 p roc) .  P r z y  t y m  
w y p a d k i  w d o m u  s p o w o d o w a ł y  41 p ro c .  licZ- 
tay d n i  a b s e n c j i ,  a w y p a d k i  d r o g o w e  — 41 
proc

C o ra z  1 eż czę śc ie j  r*dzywają  się g lo sy ,  by  
\ą soko la  i1 h na l e k c j a c h  r o b ó t  ■— n i e  u c z y ć  
s p ł a t a n i a  w s t ą ż e cz e k ,  d i u c i k ó w  >tp., a le . . .  oh -  
s lug i  m a s z y n  i s p r z ę t u  d o m o w e g o ,  a t a k ż e  
p o d s t a w o w y c h  z as ad  o b c h o d z e n ia  s i ę  z c h e 
m i k a l i a m i ,  u ż y w a n y m i  w  d o m u .

M y  p i s z e m y  o B H P  d o m o w y m  d l a t e g o ,  że  
w ła ś n i e  c o d c z a s  Ś w ią t  W ie lka n o c n y  eh. n a j w i ę 
cej  j e s t  p rac  w d o m u ,  a w p o ś p iec h u  i p rz y  
g o r ą c z k o w e j  p r a c y  n i e t r u d n o  o w y p a d e k .  
W ięc  — u w a ż a jc i e !

Tl 11 R O TA .
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rozm ow y z czyteln ikam i  r - H  T )

Pani C. H. z Poznania

Obydwie spra\v> należałoby przedstawić 
miejscowemu proboszczowi, a z pewnością coś 
pożytecznego doradzi. Żadna w ładza kościel
na nie może odgórnie zmusić proboszcza do 
umieszczenia w  kościele puszki na ofiary dla 
biednych. Na ten tem at już zabraliśm y glos
i przedstaw ialiśm y racje. Gdyby proboszcz 
uznał, że taka puszka jest potrzebna, mógłby 
ją umieścić. O fiara dla biednych posiada bo
w iem  wartości wychowawcze.

W yjaśnialiśmy kilkakrotnie, że wyznawca 
Kościoła polskokatolickiego. gdy znajdzie się 
w miejscowości, w  której nie ma w łasnej p a 
rafii (lub w szpitalu, w którym  brak polsko
katolickiego kapelana) może korzystać z  n a 
bożeństw  (Mszy św.) odpraw ianych w św ią
tyni (kaplicy) trzech innych wyznań: p raw o
sławnego. m ariawickiego i rzym skokatolickie
go. Zdajemy sobie spraw ę z tego, że spraw a 
się komplikuje, gdy chodzi o przystąpienie do 
sakram entów  Pokuty i Eucharystii. Polskoka. 
toTTcy zdrowi powinni w tym -celu udać się 
przynajm niej raz w roku do swojej parafii. 
N atom iast chorzy obłożnie najpierw  winni 
próbować porozumieć się korespondencyjnie 
lub przez znajomych z księdzem polskokato- 
lickim a dopiero, gdy na to nie pozwala czas 
lub inne okoliczności, niechaj korzystają z 
uczynności duchownego jednego z trzech wy
mienionych wyznań, działających w  tej 
sam ej miejscowości. Przypominamy, że w ie
rzącemu chrześcijaninow i w  godzinie śmierci 
jest obowiązany przyjść z pomocą każdy d u 
chowny chrześcijański i to bez pytania się. do 
jakiego w yznania należy um ierający penitent. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że tego rodzaju udzie
lenie pomocy religijnej nie daje duchownemu 
praw a do uw ażania chorego lub nieboszczyka 
za członka swego w yznania a tym  bardziej do 
urządzania ..wojny o pogrzeb".

Jeśli chodzi o Panią osobiście, tego rodzaju 
problem y odpadają, ponieważ w Poznaniu są 
dwie parafie polskokatolickie. więc. wiadomo, 
kto powinit-n Pani, leżącej w  szpitalu, udzielić 
pomocy religijnej. Pozdrawiamy.

Pan A ntoni Tytko z Pszowa

Jezus Chrystus jest Bogiem więc odpada 
podejrzenie, jakoby się pomylił, co do końca 
św iata. Jest nauczycielem prawdy, więc od
pada przypuszczenie, że mógł uczyć błędów'. 
6  sobie m ówił: ..Ja jestem  światłością św ia
ta. Kto idzie za mną. nie będzie chodził w 
ciemności, lecz będzie miał światłość życia" 
(Jan, 0. 12). Zapew niał: ..Ja jestem  Droga
i P raw da i Życie. N.kt nie może przyjść do 
Ojca jak  tylko przeze mnie". (Jan 14, 6 n.)
— „Ja się na to narodziłem  i n a  to przy - 
szedłem na świat. aby dać świadectwo

prawdzie. Każdy, kto jest z  praw dy, słucha 
głosu mego’’ (Jan 18, 37).

Koniec św iata to koniec wszelkich w ysił
ków i dotychczasowych w arunków  życia. 
Tymczasem Chrystus takiego końca nie gło
sił. Odwrotnie, radził i zachęcał do wielu 
czynów, które miały mieć w artość również 
po zburzeniu Jerozolimy. I ta k  słuchaczów 
swych zachęcił, by podczas oblężenia Je ro 
zolimy uciekali w góry (Łuk. 21, 21).~Przy 
końcu św iata nie ma sensu chować się po 
górach. Dalej Chrystus przepowiedział pano
w anie Rzymian w Jerozolim ie (Łuk. 21. 24) 
a jaki byłby sens mówić o okupacji po koń 
cu św iata? Przepowiedział rozpowszechnie
nie się chrześcijaństw a po całym świecie 
(Mat. 26. 13 — 28. 19), a przecież nie mogło 
się to stać w ciągu kilkudziesięciu lat. Mó
wiąc ..Nie przem inie to pokolenie, aż się 
Wszystko s tan ie '’ (Łuk. 21, 31 n.) nie chciał 
powiedzieć, że koniec św iata będzie za ok. 
50 lat, ponieważ w yraźnie i w prost zapyta
ny o term in tego w ydarzenia, nie chciał go 
podać mówiąc, że ..o dniu owym i godzinie 
nikt nie wie. ani aniołowie w niebie, ani 
Syn. tylko Ojciec" (Mar. 13, 32). Nie znaczy 
to, że Chrystus nie zna tego term inu. Nie 
chce go ludziom podać, by n ie wprowadzić 
zamieszania w życie ludzkości. Postępuje 
inaczej niż fałszywi prorocy i różni założy
ciele chiliastycznych wyznań, zapow iadają
cy dokładne daty końca św iata. Ludzkość 
powinna tak  pracować, jakby m iała żyć 
wiecznie, a z drugiej strony tak żyć. jakby 
to n ie c  św iata m iał być jutro. Pozdrawiamy.

Pan S tanisław  P. z K w idzynia

Prośby P ana co do podania pryw atnych 
adresów  i życiorysów n iektórych duchow 
nych polskokatolickich nie możemy n ie s te 
ty spełnić ani publicznie, ani w korespon
dencji pryw atnej. (Już k ilkakro tn ie  p ro si
liśmy naszych Szanownych Czytelników7, a 
by nie dom agali się odpowiedzi na adres 
pryw atny, chyba w  rzeczywiście n iezw yk
łych spraw ach).

D uchow ieństw o Kościoła polskokatolic
kiego obowiązuje celibat tylko dobrowolny. 
Księża nie muszą się żenić, nie muszą też 
być kaw aleram i. To ich sp raw a osobista. 
P rzy okazji przypom inam y, że ta spraw a 
nie w iąże się z tym , co nazyw am y chrześ
cijańską doskonałością. Jezus zatroskanem u 
o nią młodzieńcowi poradził: „Jeśli chcesz 
być doskonały, idź, sprzedaj to. co posia
dasz i rozdaj ubogim  a będziesz m iał skarb  
w  niebie. Potem  przyjdź i chodź za m ną” 
(Mat. 19, 21). N ie radził zachować celibatu, 
a tym  bardziej nie narzucał nikomu. 
S tw ierdził tylko, że są „trzebieńcy, którzy 
się w ytrzebili sam i dla K rólestw a Niebios. 
Kto może pojąć niech po jm uje” (Mat. 19, 
12). Celibat je s t p rzydatny i potrzebny 
przede w szystkim  władzom kościelnym (mo
gą sw obodniej k ierow ać księdzem sam ot
nym) i ułatw ia pracę społeczną (życie ro 
dzinne zabiera wiele czasu i energii). Ap. 
P aw eł w yraził to następująco: ,,Chciałbym, 
żebyście byli wolni od u trap ień . Człowiek 
bezżenny troszczy się o spraw y Pana, o to, 
ja k  by się przypodobać P anu. Ten zaś, kto 
wystąpił w  związek m ałżeński, zabiega o 
sp raw y  św iata, o to, ja k  by się przypodo
bać żonie, i doznaje ro z te rk i” (1 Kor. 7,

32 n.). Tej wypowiedzi sk ierow anej również 
do laików  nie wolno rozum ieć jako p rze
ciw staw ienia m ałżeństw a spraw om  religii. 
Chodzi w łaśnie o to, że człowiek bezżenny 
(ale pobożny) ma więcej czasu i energii du
chowej do społecznego (kościelnego) i a s 
cetycznego w ysiłku. (Ap. P aw eł nie pouczał 
tu  sam ych księży, lecz w szystkich chrześci
jan). Jednakże w ażniejszą spraw ą jest ucz
ciwość niż asceza. Kto nie może być uczci
wym celibantem . n iechaj będzie uczciwym 
mężem. To m iał na m yśli Ap. Paw eł, gdy 
pisał: ..Lepiej jest żyć w  m ałżeństw ie, niż 
płonąć w ogniu” (1 Kor. 7. 9).

Te uwagi m ają  na celu w ykazanie p raw 
dy. żc celibat przym usowy nie ma podstaw  
ani m oralnych, ani biblijnych. P ozdraw ia
my.

Czytelnik O. K. z Pabianic

L ist Pana nie nada je  się do publikacji 
naw et w  części. Jeżeli P an  posiada doku
m enty defraudacji lub  przestępstw  n iek tó 
rych osób spośród kierow nictw a Świadków 
Jehow y, radzim y z nim i zgłosić się do pro
ku ra tu ry . W prasie wolno tego rodzaju 
spraw y publikow ać dopiero po ich sp raw 
dzeniu. Pozdraw iam y.

Uwaga Czytelnicy!
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM

„ODRODZENIE” 
W arszaw a, ul. W ilcza 31

są do nabycia:

Nam  zapom nieć nic wolno . . zl 15.—

Stosunki polsko-w atykańskie

zl 12.—

H istoria pap iestw a tom  I  . . .zl 35.—

Trzynasty stopień w tajem niczenia zl 5.—

P iękna nasza Polska cala . . zł 15.—

S praw a Kościoła narodowego

zł 30.—

Kościoły chrzcścijańskie

w w alce o p o k ó j .......................... zl 15.—

P ism a B pa F. H odura n  tom y zl 60.—

Śm ierć i zm artw ychw stan ie . zł 15.—

ZAW IADAM IAM Y!

Jest do nabycia we wszystkich kio
skach „Ruchu" KALENDARZ KATO
LICKI na rok 1969.

Cena Kalendarza zł 15.—

W yJliw ca: #T PK  Z a k ła d  W ydaw niczy  „O d ro d zen ie” . R e d ag u je  K o le g iu m . A dres R e d a k c ji 1 A d m in is tra c ji: W arszaw a, u l. W licza 31. te l . 2H-B7-84; 
29-26-43. W a ru n k i p re n u m e ra ty :  P re n u m e ra tę  n a  k ra j  p rz y jm u ją  u rz ę d y  pocztow e, lis to n o sze  o raz  O ddzia ły  i D e le g a tu ry  R u c h ”  M ożna ró w n ież  
d o k o n y w ać  w p ła t n a  k o n to  PK O  N r 1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i  W y d aw n ic tw  „ R u c h ” , W arszaw a, u l. W ron ia  t a .  P re n u m e ra ty  
p rz y jm o w an e  J o  10 d n ia  m iesiąca  p o p rzed za jąceg o  o k re s  p re n u m e ra ty . C ena p re n u m e ra ty :  k w a r ta ln ie  — 26 zł, p ó łro czn ie  — 52 z ł  ro czn ie  — 
104. I .. P re n u m e ra tę  za g ran ice , k tó ra  je s t  o 40 p ro c . d roższa  — p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o rtażu  W y d aw n ic tw  Z ag ran icz n y ch  „ B u th ” , 
ul w ro n ia  13, te ł. 20-48-83, k o n to  PK O  N r 1-8-100024. (R oczna p r e u n m e ra ta  w y n o s i: d la  E u ro p y  7 doi.. 19.70 DM. 23,40 N F ,  l.W.6 fu n t  ci-6 S i a n ó w  
Z jed n o czo n y ch  i K a n a d y  7 do i.; ‘ d la  A u s tra lii  i ,  10,5 ŁA, 20„ ŁE). M ożna rów nież  zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u jąc  w p ła t?  na  k o n to  Z ak ła 
du  WyriJjW"lc4«.io ..O ti.o d acn ie”  N B P III o .  M. W arszaw a N r 1551*6-35336. N ie zam ó w io n y ch  ręk o p isó w  fo to g ra f i i  i  ł lu s t r a c i t  r e d a k c ja  u la  
zw raca . N r  in d e k su  — 37518.

P ra so w e  Z a k ła d y  G raficzn e  RSW  „ P ra s a ”  W arszaw a, u l. M a rsza łk o w sk a  3/5. Z am . 1158. P-36



NAD DUNAJCEM
n  o Rożnowie,  T resne j ,  P orąbce ,  Solinie p r /y s / ł a  
1 ko l r j  na p r /e lo m  D u n a jc j .  Jt-^zcze te raz  rzeka,  
j a k  p ły n ę ła  i ak  p ły n ie .  Raz  w z b u rz o n a ,  zła, k o ł u 
je ,  z a w r a c a ,  p n / im y w a  s k a ł y  i p rze  d o  p rz o d u ,  
n iszcząc  na  s w o je j  d ro d ze  w s z y s tk o :  m o s t y  i b r z e 
gi , to  ro z lew a  sie s z e ro k im  f r o n te m ,  p o r y w a j ą c  za  
soha  g ó ra l s k ie  c h a t y  i n iszcz ąc  d o b y te k ,  j u p r a w 
n e  pola- T o  zn o w u  d r o b n y m  s t r u m y k i e m  s z e m rz e  
po w y p ł u k a n y c h  b ie le jąc y c h  w  s ło ń c u  k a m i e n i a c h ,  
a f l i sack ie  lodz ie  z t r u d e m  u t r z y m u j ą  s ię  na n i s 
k ich  la la ch -  R zeka  o m ia ta  s w y m  s r e b r z y s ty m  w a 
c h la rz e m  T r z y  K o r o n y ,  n db i ja  w  s w e j  t o n i  w ie że  
ś r e d n io w ie c z n e g o  z a m c z y s k a ,  b y  ju ż  n ie c o  s p o k o j 
n ie jsza  p o w y ż e j  K r a k o w a  w p a d a ć  w  l e n iw y  n u r t  
Wis ły .  Ale 10 ju ż  o s ia tn i  o d d e ch  n i e s p o k o j n e j  r z e 
ki. W y ro k  zapad ł .  W y d a ł y  go K o m i t e t  E k o n o m ic z 
n y  R a d y  M in is t ró w  i K o m is ja  P l a n o w a n i a  w  r o k u  

P o p r z e d z i ły  go  d ług ie  s p o r y ,  d y s k u s j e ,  d a t u 
j ą c e  się, h a !  n a w e i  od czasów  F r a n c i s z k a  Jó ze fa  
flo j u ż  p ó ł  w iek u  t e m u  D u n a je c  n i e p o k o i ł  i nodził 
p r o j e k t y  jego  u j a r z m ie n ia  Pól  w ie k u  p r a w ie  z a 
s t a n a w i a n o  się j a k  u j a r z m i ć  dz ika  rz e k ę ,  czy nie  
s ak o d a  z n isz c z y ć  o i e k n y  k r a j o b r a z .  P r z e w a ż y ł y  
n a r e s z c i e  c z y n n i k i  in n e j  n a t u r y .  N a j p i ę k n i e j s z y  
o rz e lo m  rz e k i  w k r a j u ,  je d e n  z p i ę k n i e j s z y c h  w  
E u r o p i e  p o z o s t a n i e  z a c h o w a n y ,  a l e  j e d n o c z e ś n i e  s iła  
p r ą d u  r 2ek i  z o s tan ie  w y k o r z y s t a n a  w  g o s p o d a r c e  
k r a jo w e j .  W n a s z y c h  j u ż  c za s ac h  ro z g o rz a ł  na 
d o h re  s p ó r  c i ą g n ą c y  s ię  p rz e z  p a re  la t  m ię d z y  
z w o l e n n i k a m i  o c h r o n y  p r z y r o d y  i e k o n o m is t a m i .  
S z u k a n o  długo w y jś c ia ,  p r z e p r a c o w a n o  d z ie s ią tk i  
p ro j e k tó w .  G łów na  m y ś lą  p rz e w o d n ia  w s z y s tk ic h  
za łożeń  by ło  z a c h o w a ć  co siu ty lk o  da z p ię k n a  
p r z y r o d y ,  ró w n o c z e ś n ie  z a b e z p ie cz y ć  t e r e n y  p rz e d  
p o w o d z ia m i  i w y k o r z y s t a ć  n a j t a ń s z a  e n e r g i ę  „ b i a 
ły  w ę g ie l ”  w  n a j s k u t e c z n i e j s z y  s p o s ó b .

Za b u d o w ą  z a p o r y  p r z e m a w i a ł y  a r g u m e n t y  n a u -  
k o w c - e k n o m i c z n c ;  e n e r g i ę  m o ż n a  tu  w y k o r z y s t a ć  
dz ięk i  d u ż em u  s p a d k o w i  w o d y ,  z ap o r a  o p a n u j e  
c a ł k o w i c i e  p r c h l e m  p o w o d z i .  Ci, co c h c i e l ib y  w i 
dz ieć  d o ty c h c z a s o w y  s t a n  — f l i saków ' n a  t r a t w a c h ,  
dz ik ie ,  u rw is te  s k a ł y  n a d  z a k r ę t a m i  rzek i  t w i e r 
dzili ,że j e s t  to  reg ion  o n i e s p o t y k a n e j  k o n c e n t r a 
cji w a l o r ó w  k r a j o b r a z o w y c h ,  p r z y r o d n ic z y c h  i z a 
b y tk o w y c h .  I te w z g lę d y  p r z e w a ż a ł y  d ługo .  W 
k o ń c u  c z y n n i k i  e k o n o m ic z n e  w z ię ły  gó rę ,  A k c e p 
t o w a n o  p r o j e k t  b u d o w y  z a p o r y .  W p r z ą g n i ę t o  do

p r a c y  k i lk u s e t  D io je k ta n  tó w .  k i l k a n a ś c i e  b iu r  
p r o j e k t o w y c h .  k i l k a  n a u k o w y c h  i n s t y t u t ó w ,  
SDorządziico d o k u m e n t a c j e  P r z e p r o w a d z o n o  w n i 
k l iw e  h a d a n i a  g e o lo g ic zn e ,  b io log iczne ,  e t n o g r a f i 
czne .  P o m y ś l a n o  o ly m ,  by  p r z e n ie ś ć  w  in n e  m i e j 
sce. co  c e n n i e j s z e  g a t u n k i  d rz e w ,  c h a ł u p y  i o b e j 
ścia. w y s i ed l i ć  około  5IH1 g o s p o d a r s t w .  P r o j e k t o 
w a n a  z a p o r a  w y b u d o w a n a  t iedz ie  p o n iż e j  
C zo r sz ty n a .  w p ob l iż u  N id z ic y ,  Z a p o r a  
b ędzie  m ia ł a  W* m  w y s o k o ś c i  i b ę d z ie  d r u g ą  co  do  
w ie lk o śc i  z a p o r a  w k r a ju  (Solina  —p ie r w s z a ) .  P o w 
s ta n i e  je z io ro  o p o w ie r z c h n i  12 k m i .  W  pob l iżu  
w s i  S r o m o w c e  W yżne ,  p o n iż e j  p ie r w s z e j  z a p o r y  
p o w s i a n i e  d ru g i  z b io rn ik  w n d n y .  O bie  z a p o r y  nie  
w p ły n ą  u j e m n i e  na  z a c h o w a n ie  p rz e p ły w u  D u n a j 
ca p rz e z  P i e n in y .  T o  n a jw a ż n ie j s z e  z w y c ię s tw o  
p rz e c i w n i k ó w  b u d o w y  t a m y .  T r a s a  s p ły w u  b ęd z ie  
n ieco  k ró t s z a ,  ale nie  s t r a c i  na  sw e j  a t r a k c y j n o ś 
ci. W oda ze z b io rn ik a ,  p o ru s z a ć  b edzie  t u r b i n y  
e l e k t ro w n i  o m o c y  75 MW. Do o d b io rc ó w  en e r g i i  
p o p ły n ie  n o w y  z a s t r z y k  p rą d u .

w  pob liżu  d w o r k u  T e t m a j e r a ,  w e  w s i  Ł o p u s z n a  
u tw o r z y  sie s k a n s e n ,  gdzie  p rz e n ie s io n e  zo s tan ą  
w s z y s tk i e  z a b y t k o w e  g ó ra l s k ie  c h a ł u p y .  W e wsi 
D ębno  — w y s o k i m  fi m w a le m  z ie m n y m  o to c z y  się 
z ab y tk o w 'y  k o ś c ió ł ek  i z a b u d o w a n ia  g o s p o d a r c z e .  
W p o d o b n y  s posób  z a b e z p ie cz o n a  z o s ta n ie  w ie ś  
F r y d m a n ,  z  m y ś l ą  o p rz y s z ło ś c i  r o z w i ą z a n y  z o s ta ł  
f a ł y  p r o b le m  z a g o s p o d a r o w a n ia  t e r e n u  b u d o w y .

B u d y n k i ,  k tó r e  sie w z n ie s ie  dla p r a c o w n i k ó w  
h u d o w y ,  hęda  w  p rz y s z ło ś c i  a d a p t o w a n e  n a  cele 
t u r y s t y c z n e ,  a w ię c :  hote l p ie rw s z e j  k a t e g o r i i ,  h o 
tel tu r y s ty c z n y ,  d c m  w c z a s o w y ,  p a w i lo n  g a s t r o n o 
m ic z n e - u s łu g o  w y .  N ie k tó re  p r a c e  j u ż  się  r o z p o 
czę ły ,  t r w a ć  one  bĘda p rz e z  p a r ę  lat. K o s z ty  b u 
d o w y  z a p o r y  w y n io s ą  oko ło  2,2 m i l i a r d a  zł. P r z e 
w id u je  się ,  że  p o n ie s io n e  k o s z ty  z w r ó c ą  s ię  w  
ciągu H la t .  S u m a  j a k a  p o c h ło n ie  i n w e s t y c j a  j e s t  
o lb rz y m ia ,  a le  i k o n ie c z n a .  P o w o d z ie  j a k i e  n a w i e 
d z a ły  t en  r e jo n  w  c iągu  w ie lu  la t p r z y n io s ły  p r a 
wie 1,3 m i l i a r d a  zl s t r a t . . .

J .  Ch.

W ieś  F r y d m a n  z o s t a n i e  y a b ez p fe e zo n a . - ,  O- 
c ł u o n n y m  w a l e m  z i e m n y m  (fot.  J.  Ch.)
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